
Narciarskie biegi patrolowe
W NIEDZIELĘ 3 bm. w dniu uroczystego otwarcia sezonu 
’1 zimowego rozpoczęły się w całym kraju narciarskie biegi 

patrolowe, zorganizowane dla uczczenia tl Zjazdu PZPR.
W Warszawie biegi patrolowe przeprowadzono w Parku Kul­

tury na Bielanach. Były one jednocześnie zawodami o tytuł 
najszybszego narciarza stolicy.

W biegu na 18 km w kat. mężczyzn zwyciężył Wehr z Ogni­
wa w czasie 57,04 przed swym kolegą klubowym — Jeleniem. 
W kat. kobiet na dyst 6 km zwyciężyła Hanna Wehr z Ogniwa 
przed swą koleżanką klubową — Otto.

W wielu województwach biegi patrolowe ze względu na nie­
sprzyjające warunki atmosferyczne przełożone zostały na ter­
min późniejszy. Tak np. w woj. stallnogrodzkim biegi odbyły 
się tylko w Wiśle i Szczj rku. Woj. poznańskie i wrocławskie 
przełożyły biegi na następną niedzielę. W Poznaniu sportowcy 
Stali zamiast biegów narciarskich zorganizowali marsze, w cza­
sie których wszyscy uczestnicy zdobyli normy na SPO.

SPORTOWY
ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RAPY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
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I Liga hokeja na lodzie
wystartowała .

GRUPA A (wanzawska)
Kolejarz Toruń — AZS StaB- 

Bogród ta aa, ta, to.) 
yMibahm IMt — Gwardia 

Bydgotaoi 4dt (OO, 4:4, 9!»

TABELA
1. Kotejan Toruń 2ń 6: 2
2. Gwardia Bydg. 2« 10:4
3. Włókniarz Łódź 0:2 4:10
4. -AZS Stallnogród . 0:2 2: 615—-6. CWKS 1 Budowlani Opo­
la nie gralL

W grupie B (stallnogrodzklej) 
spotkania przełożone zostały na 
termin późniejszy.

Seron zimowy w całym krsjM rozpoczęty
IIS - DfflMO Weisswasser 6:5 • w,™™

w terami
Uroczysta premiera na „Torwarze“

hokeistów z Węgrami w BudapeszcieMoment z meczu naszych

4 minuty koncertowej gry CWKS
o zwycięstwie z Dynamo Weisswesser

WARSZAWA 3.1. — CWKS 1 zycja, to dyrygent całej gry, to
Warszawa — Dynamo Weisswas- : 8racŁ> który pociąga za sobą ca­

ły atak, który stwarza kon-

Kute WRia w tataste skoków
'WKT NIEDZIELĘ 3 bm. nastą- 
*’ piło w Warszawie uroczy­

ste otwarcie zimowego sezonu 
sportowego. Centralna uroczy­
stość otwarcia odbyła się na 
sztucznym lodowisku przy ul. 
Łazienkowskiej 1 zgromadziła na 
trybunach lodowiska ok. 3 tys. 
widzów.

Na rzęsiście oświetlone I ude­
korowane flagami zrzeszeń spor­
towych lodowisko wjechali o 
godz. 17 łyżwiarze I hokeiści. Do 
zebranych na tafii przedstawi­
cieli sportowców stolicy przemó­
wi! wiceprzewodniczący GKKF

ZAKOPANE 3.1 (teL wl.) Przy pzdająeytti śniegu nastąpiło 
uroczyste otwarcie aezonu zimowego w Zakopanem na stadionie 
pod dużą Krokwią. Uroczystość rozpoczął raport przewodniczą­
cego Sekcji Narciarskiej GKKF, Malczewskiego, który zgłosił 
przewodniczącemu GKKF, Wl. Beczkowi gotowość zawodników 
do defilady.

W barwnej defiladzie wzięło udział 1.200 narciarzy I narciarek. 
Następnie mistrz sportu — Tadeusz Kwapień w asyście Stani­
sława Marusarza I Grocholskiej złożył w imieniu wszystkich nar­
ciarzy przyrzeczenie realizowania szczytnych haseł: „Pierwsi 
w pracy — pierwsi w nauce —.pierwsi w sporcie".

Po przemówieniu przewodniczącego GKKF Reczka przy 
dźwiękach hymnu państwowego wciągnięto na maszt flagę.

Po oficjalnych uroczystościach
punkty startowe zaroiły się 
zawodników i zawodniczek.
sztafet męskich (4x10 km),

30
Kędziorek, otwierając oficjalnie sztaret żeńsklch (3x5 km). 80 
zimowy sezon sportowy w sto- patroll narciarskich (na dystan- 
,,cy- sach 4, 6, 8 i 12 km), szkółki

Następnie tow. Kędziorek 
wręczył Annie Bursche-Lindne- 
rowej odznakę mistrzyni sportu, 
a publiczność nagrodziła to zasz­
czytne wyróżnienie pierwszej 
przedstawicielki jazdy figurowej 
narodzie serdecznymi oklaskami.

Defiladę otworzyli hokeiści 
Dynamo NRD i CWKS. Po pocz­
tach sztandarowych zrzeszeń 
przed trybuną przejechali na­
stępnie specjaliści jazdy szybkiej 
z trenerem K. Lewandowskim

narciarskie. 6 sztafet chłopców 
(4x1500 m) i 3 sztafety dziew­
cząt (3x1500 m) — wszyscy oni 
rozpoczęli start na stadionie pod 
dużą Krokwią.

Nigdy jeszcze w Polsce nie 
startowało równocześnie tylu 
biegaczy i biegaczek w jednym 
miejscu i o tej samej godzinie.

POJEDYNEK CWKS — 
GWARDIA NA 4x10 KM

na czele, a za nimi zrzeszeniowe i Największe zainteresowanie 
szkółki jazdy figurowej. Dzie-i skupiło się wokół biegu sztafe- 
ciarnię Budowlanych prowadzi-1 towego 4x10 km mężczyzn, 
la mistrzyni sportu i wielokrot- i CWKS i Gwardia, dwie najsil- 
na mistrzyni Polski Bursche- I niejsze sztafety w kraju, z któ-
Lindnerowa, młodzież Ogniwa—irych każda mogłaby być repre- 
nauczyclel i wielki entuzjasta | zentacją, stanęły do biegu z 
jazdy figurowej. Staniszewski.' równymi szansami. Z 30 zawod-

AZS, Budowlanych,

-A I»’**cie szanse gwardzistów, jednak 
nie zniechęcili się oni początko­
wym niepowodzeniem. Bukow­
ski nadrabia do Kubina (CWKS) 
1:05, Rublś do Styrczujl' — 1:14.

Ostatni z CWKS startuje 
Krzeptowski; biegnie od dosko­
nale. Również Kwapień wyru­
sza w bój ż silną wolą zwycię­
stwa, jednak mimo, że osiąga 
najlepszy czas dnia l odrabia do 
Krzeptowskiego 18 sek„ nie po­
trafi wywalczyć dla Gwardii 
zwycięstwa.

Poza konkursem startowała 
sztafeta Śląska, która w skła­
dzie: Juroszek, Raszka. Holeksa 
'1 Dąbrowski uzyskała czas 
2:44,01, który dałby jej w kon­
kursie trzecie miejsce.

Wyniki:
1. CWKS I (Marmol, R. Kubln, 

StyrciuJa, Daniel Krzeptowski) — 
2:40,24; 2. Gwardia T (Stopka, Bu­
kowski, Rublś, Kwapień) — 2:42,10: 
3 CWKS II — 2:46.20 ; 4. CWKS FH 
— 2:49,18; 5. AZS T — 2:51,35; 6. 
Gwardia n — 2:52,18;

GWARDIA WYGRYWA 
SZTAFETĘ KOBIET

Zaciętą walkę stoczyły ..rów- 
zawodniczki^ w, szafocie 

3x5'kmi'Do7i)ięrtvśzegó't61ejsca 
kandydóićały Gwardia i Kole­
jarz. Pierwsza zmiana była nie­
pomyślna dla Gwardii. Maria 
Bukowska przegrała do kolejar- 
ki Br. Marusarzówny 1:11, jed­
nak doskonałe zawodniczki 
Gwardii Gąsienica - Daniel i 
Z. Krzeptowska z łatwością od­
robiły ię różnicę Ę wygrały zde­
cydowanie zdobywając mistrzo­
stwo woj. krakowskiego.

Niespodziankę sprawiły za­
wodniczki CWKS. Ich trzecie 
miejsce było przede wszystkim 
zasługą b. dobrze usposobionej 
Cholewskiej - Madejowej, która 
uzyskała czwarty czas zawodów.

(Dokończenie na str. 3)

$
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Zwycięstwo Zatopka
r biegu' ulicznym ~ w~Brazyl ii

hokeiści I ników, którzy wystartowali. 
CWKS, I wysunął się wkrótce na czoło

______  . __ i Marmol (CWKS I). Za jego ple- 
W pokazach jazdy figurowej; cami ulokował się Stopką Wwa

wyeta.plll młodzi sisczęląi-.rtS

Gwardii i Spójni.

dówlanych że Stallnogródu: walka,, która trzymała w napię-
clu widownię przez trzy godzi­
ny.

Znakomicie dysponowany Mar- 
mol prowadzi w doskonałym 
tempie całą stawkę biegaczy. 
Gwardzista Stopka początkowo 
trzyma się dobrze, jednak w 
połowie trasy nie wytrzymuje

8-letnia Wąsikówna. 11-lctnia 
Langerówna oraz para Machl- 
nek - Czakon. Występy młodych 
figurowców spotkały się z ser­
decznym . przyjęciem widowni, 
która dotychczas bardzo rzadko 
miała okazję oglądać tego ro­
dzaju pokazy. W wykonaniu

minucie Stuermer z solowego wypa­
du zdobył czwartą bramkę dla Dy­
namo.

W ostatniej tercji na obydwu dru­
żynach znać było zmęczenie. Akcje 
ofensywne można było policzyć na 
palcach. W 3 min. Nlckel zdobył 
niespodziewanie piątą bramkę przy

ser 6:5 (4:3, 2:1, 0:1). Drużyny 
wystąpiły w następujących skła­
dach:

Dynamo Weisswasser: Mack, mn'e^ . Pe^nei najmniej efek- c;ym nle OBI wmy oyn ooroncy 
■ tywnej koncepcji w hokeju na I Kocząb. Polacy mieli kilka okazji

Schischewski. Frencel. P. Mann. । jodzie —*---- '*-----” ' -----

cepcje.
; Dwa napady bez kierowników 
■ ograniczały się do gry solo, naj-

Nickel, Hermann; druga piątka: Tylko przez cztery

czym nie bez winy byli obrońcy

na podwyższenie wyniku* ale nasze
minnfv ataki nie potrafiły wykorzystać do- 
,n7 , skonaiych zagrań Bromowlcza, któ-

tempa i wyprzedzają go Ziembaseniorów zobaczyliśmy fragmen- tempa i wyprzedzają go Ziemba 
ty inscenizacji jednej z bajek: oraz Sobczak z II i III szta- 
na lodzie „Konik Garbusek". [fety CWKS. Wojskowi zdopin- 

Uroczystość otwarcia sezonu ; gowani tym sukcesem biegną, . . sKonarycn zagrań oromowicza, kto- . . . . . . i 1--1- •Lachmann, Z. Mann Stuermer, : drużyna CWKS zagrała tak jak dal w tym meczu koncert gry.! zakończył mecz hokeja Dynamo; coraz lepiej i pierwsza zmiana
1 się powinno grać w nowocze- I w drużynl 
; snego hokeja na lodzie. Było to schewskiego . . ___ . „ ,
: pod koniec pierwszej tercji. I w | «« !

Bluemel, Tschatsch.'
CWKS: Kocząb, Chodakowski. 

Olczyk, Olszewski, Nowak. Ja­
niczko: druga piątka: Bromo- 
irtcz. Pęczek, Jeżak, Nikodemo- 
wicz. Kurek, W’róbel n, Czech, 
Herda.

Sędziowali Bruckner (NRD) i 
Zarzycki (Polska). Widzów około 
4 000.

Bramki zdobyli — w 1 tercji 
— w 1 min P. Mann, w 3 min. 
Schischewski. w 9 min. Blumel, wu Polaków, to właściwie cała 
w 17 min. Janiczko, w 19 min. | historia meczu. W pozostałych 
leżak, w 20 min. Olczyk. w 20 > 45 minutach na lodowisku nie 
min. Chodakowski z karnego: działo się nic ciekawego, gra 
U tercja 3 min. Herda, 11 | była ospała, bez tempa, a więk- 
min. Jeżak, 18 min. — Stuermer, ) szość akcji nosiła cechy przy- 
HI tercja — 3 min. — Nickel. I padkowości.

I Dynamo Weisswasser, to wła-

w drużynie Dynamo obok Schf- i Weisswasser — CWKS, zakon- | kończy się ich potrójnym zwy- 
■’ i wyróżnić należy P. | czony zwycięstwem zespołu woj- i cięstwem.

tym . czasie padly cztery bramki. 
' Gdy ataki sunęły jak lawina na 
bramkę Macka, gdy wszyscy szli 

, na dobitkę, sypały się bramki. 
: Zryw był jednak bardzo krótki. 
; Wystarczył tym razem na zwy- 
: cięstwo, ale jak już podkreślali- 
i śmy, zawdzięczać je .można ra-
czej brakowi rutyny zespołu 

| berlińskiego. Dziesięć minut do- ' 
i brej gry Dynamo Weisswasser i i 
। cztery minuty wspaniałego zry-

Gdy po 9 minutach gry Dyna-
mo Weisswasser prowadziło 3:0 ' ęciwje reprezentacja NRD, gra- 
wydawalo się. iż gospodarze zej- [o w niej- bowiem ośmiu repre- 
dą z lodowiska pokonani co naj- ■ zentantów naszego sąsiada. Tak 
mniej w dwucyfrowym stosun- : samo drużyna CWKS mogła u- 
<u. Okazało się jednak, że. ber- । chodzić za nieoficjalną repre- 
• inscy goście, mimo wyraźnych ' zentaęję Polski. Mecz niedzielny 
postępów poczynionych od ubie- | |,y! więc próbą sił obydwu 
slego roku, ma ją jeszcze nadal i państw w tej dziedzinie sportu, 
wielkie braki w taktyce i gubi Więcej powodów do zadowole- 
ich brak rutyny. A wystarczyło nja mają hokeiści NRD, którzy 
właśnie trochę rutyny, by wy-, mogli się przekonać, że gonią 
grać z CWKS. nas w ekspressowym tempie.

Okazało się bowiem, że słaba
forma zademonstrowana przez | 
naszych hokeistów w Budapesz- i 
cie, to nie jakiś przejściowy ob­
jaw.

W meczu niedzielnym najlep­
szą formacją były linie obronne 
CWKS. Bromowicz grał pierw­
sze skrzypce w zespole, był bez­
spornie najbardziej klasowym za­
wodnikiem na lodzie. Obok nie­
go wyróżnia! się Chodakowski, 
nieźle zagrywał także Olczyk. ' 
Nieco słabszy byl od nich Pę- । 
czek. Ale linie obronne w ho­
keju. mimo, iż teoretycznie, ta­
ka formacja w nowoczesnym 
hokeju nie istnieje — nie mo- 
gą wygrywać meczów, mogą 
najwyżej do minimum ograni­
czyć możliwość porażki.

BEZ DOBREGO 
ŚRODKOWEGO 

TRUDNO O ZWYCIĘSTWO

OD 0:3 DO 6:5
Mecz poprzedziły przemówienia

przedstawiciela Sekcji Hokeja na 
Lodzie GKKF i kierownika druży­
ny Dynamo Po prezentacji 1 wy­
mianie upominków rozpoczęta się 
gra-. Dynamo narzuciło ostre tem­
po, zastosowało tak zwany „zamek" 
w tercji CWKS I przez kilka minut 
było w wyłącznym posiadaniu krąż­
ka. Już w 1 min. p. Mann wyko-
rzystując złe ustawienie naszej -o- 
brony z najbliższej odległości zdo-

; byl prowadzenie dla gości. W 3 
। min. najlepszy hokeista Dynamo 
I mistrz sportu Schischewski po za- 
'„—„i,, . ..zamka" zriobvl drugagraniu z „zamka" zdobył drugą 
bramkę, a trzecia padla w 9 min. 
ńa skutek złej ' obrony Kocząba. 
Strzelcem był. Bluemel.

------- „-------- ----- — ------- , Zdawało się. że Stopka, któ- 
l wozdanie z meczu podajemy od- ry dal wyprzedzić się Marmo- 

Andrzej Jurskl I dzielnie).------------------------------- ' łowi o 4:12, pogrzebie całkowi­

Czołówka bokserska nadal w słabej formie
CWKS zwycięża Gwardię Kraków 13:7

WARSZAWA 2.1. CWKS

ci. którzy decydują o zwycię­
stwie, ci, którzy strzelają bram­
ki, a więc napastnicy, zawiedli 
całkowicie w meczu CWKS — 
Dynamo. Ani Nowak, ani Niko- 
demowicz nie zdali egzaminu ja­
ko kierownicy napadów. Krót­
ko, bo zaledwie kilka minut 
grający Wróbel. II nie miał o- 
kazji do wykazania swoich u- 
miejętnpści na tej pozycji..

Goście pofolgowali, po tym wiel­
kim I zaskakującym sukcesie. W 17 
minucie Janiczko przejął podanie 
Chodakowskiego i załatwił „formal­
ność" zdobywając pierwszą bramkę 
dla CWKS. Sukces ten poderwał 
gospodarzy do dalszych ataków. W 
19. min. po pięknym wyjeżdzie I 
podaniu Bromowlcza ■ Jeżak zdobył 
druga bramkę. W.-minutę później 
Olczyk dobił strzał Janiczki i' było 
już 3:3. Tuż przed końcem tercji 
Frencel na polu bramkowym upadł 
ciałem na krążek przy obronie 
bramki. Sędzia zarządzili-raut kar- 
ny, który pewnie egzekwował Cho­
dakowski.

Nastroje zmieniły się teraz wybit­
nie. Polacy atakowali, a goście bro­
nili się. W H tercji w drugim. ata­
ku zamiast Olszewskiego zagra! 
Herda. Już - w 3 minucie zapisał 
sle on na konto strzelców, zdobywa­
jąc piąta bramkę. . W 11 minucie 
Jeżak podwyższył wynik na 6:3. Od

W hokeju na lodzie środkowy I tej pory gra stała Się-ospałą, a Pola- 
napastnlk to bardzo ważna po-I cy wyraźnie zwolnili tempo. W 18

Warszawa — Gwardia Kraków 
13:7. Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu pięściarze CWKS): 
w wadze muszej: Kukier wy­
gra! na pkt. z Janickim, w ko­
guciej: Osiecki przegra! na, pkt. 
z Kowalskim, w piórkowej: 
Kruża wygra! przez ko w ni 
rundzie z Walczakiem, w lek­
kiej: Niedżwiedzki wygrał z 
Sojką przez poddanie się bokse­
ra krakowskiego w I rundzie, 
w lekkopólśredniej: Nowak 
przegrał na pkt. z Kudłacikiem. 
w pólśredniej Drogosz wygra! 
na pkt. z Chodorowskim, w lek- 
kośredniej: Leiss uzyska! wynik 
nierozstrzygnięty z walce z Mu- 
sialem, w średniej: Dampc wy­
gra! z Krausem, w półciężkiej: 
Uczyńskl przegra! na pkt. z Bie­
lem II, w ciężkiej Gościański 
wygra! przez tko w II rundzie z 
Bielem I.

Walki w ringu sędziował Gro­
nowski (Warszawa), punktowali 
Dali, Denys i Krasuckl. Widzów 
ponad 4060.

MIMO 12 WALCZYŁO 
TRZECH MISTRZÓW EUROPY

Na mecz przodownika rozgry­
wek o mistrzostwo pierwszej li­
gi — Gwardii Kraków z preten­
dentem do tytułu mistrzowskie­
go CWKS Warszawa oczekiwali 
z wielkim zainteresowaniem 
liczni zwolennicy pięściarstwa. 
Gwardia kroczyła w dotychcza­
sowych rozgrywkach od zwycię­
stwa do zwycięstwa.. CWKS mi­
mo dwóch porażek nie zrezv- 
gnovza! z szans zdobycia tytułu 
mistrzowskiego, a dysponując 
najlepszą, w tej chwili dziesiąt­
ką pięściarską, pośród wszyst­
kich drużyn krajowych, mógł 
poważnie liczyć na zrealizowa­
nie ambitnych planów. Mecz za­
powiadał się więc jako pojedy­
nek sezonu, jako rozstrzygająca 
walka o prymat w pięściar- 
stwie polskim.

Niestety, mimo, łż na rlngii 
warszawskim znalazło się 
trzech mistrzów Europy, kilku 
mistrzów Polski, kilku olimpij­
czyków itd;, poziom zawodów

byl bardzo słabiutki. Kto spo­
dziewa! się, że zobaczy porywa­
jące pojedynki, wielki pokaz bo­
ksu, ten poważnie się zawiódł.

W mniejszym stopniu zawód 
sprawiła Gwardia. Wiadomo, iż 
w jej zespole nie ma gwiazd, że 
pozycję swoją zawdzięcza temu, 
iż posiada bardzo wyrównaną 
drużynę, bez słabych punktów.

Znacznie większy zawód spra­
wili pięściarze CWKS mimo, iż 
wygrali bezapelacyjnie.

Na przykład trzej mistrzowie 
Europy Kukier, Kruża I Dro­
gosz w niczym nie przypomi­
nali bokserów, którzy tak 
wspaniale walczyli w maju z 
najlepszymi pięściarzami Eu­
ropy.

Największe zaległości w tre­
ningu ma chyba Kukier. W wal­
ce z ambitnym Janickim ober­
wał wiele lewych prostych, bi­
tych nota bene nieczysto przez 
Janickiego, na co sędzia ringo- 
wy nie zwracał uwagi. Mistrz 
Europy stracił refleks, stracił
wiele dynamiki. Wygrał
wprawdzie wysoko swoją walkę, 
ale nie było to zwycięstwo, któ­
re mogłoby cieszyć samego zwy­
cięzcę. Tym bardziej nie cieszyło 
nas..

Drugi z kolei mistrz Europy 
Kruża, chwilami robił wrażenie 
jakby oszczędzał Walczaka 
chwilami jednak wydawał się 
być zupełnie bezradny i bardziej 
zdecydowany opór młodego pię­
ściarza, konsekwentniej sze ope-

rowanie lewymi prostymi przez 
krakowianina wybijało Krużę 
zupełnie z konceptu.'Walka za­
kończyła się zwycięstwem Kru- 
ży przez ko, ale ten nokaut na­
leży przypisać raczej przypad­
kowi i kalkulanctwu Walczaka, 
który markując otrzymanie ni­
skiego ciosu, liczył na porażkę 
Kruży przez dyskwalifikację. 
Lekarz wydał jednak orzecze­
nie. iż cios nie był-zadany poni­
żej pasa i tym sposobem Wal­
czak uznany został za znokauto­
wanego.

Przy okazji trzeba podkreślić, 
iż Walczak będący jedną z re­
welacji ostatnich mistrzostw 
Polski, poważnie obniżył loty i 
w niczym nie przypomina pię-

(Dokończenie na str. 3)

/
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Drogosz (z lewej) w walce z Chodorowskim podczas meczu CWKS — Gwardia -Kraków Urt 
m»"b. yr«(wko«iak

PRAGA, 3.1 (teL wŁ). — W 
nocy z 31 grudnia na 1 stycz­
nia ulice najbardziej uprzemy­
słowionego miasta w Brazylii, 
Sao Paulo przedstawiały nie­
zwykły widok. Około miliona 
widzów, wśród których było 
wielu przybyłych do Sao Paulo 
z najbardziej nawet odległych 
zakątków Brazylii, zgromadziło 
się wzdłuż trasy tradycyjnego 
biegu ulicznego, organizowanego 
rokrocznie przez redakcję „A 
Gazeta Sportiva". W tym roku 
bieg miał szczególnie uroczysty 
charakter, bowiem przypadł w 
400 rocznicę założenia miasta 
Sao Paulo.

Ale nie tylko ta okoliczność 
wpłynęła na olbrzymie zainte­
resowanie biegiem — mieszkań­
ców Brazylii. Wielu z nich zje­
chało do Sao Paulo na wiado­
mość, że startować będzie trzy­
krotny mistrz i rekordzista o- 
Umpljski. Emil Zatopek. Czy ten 
wspaniały długodystansowiec 
świata da sobie radę z swymi 
konkurentami również i w bie­
gu ulicznym i to w tak niezwy­
kłych warunkach, bo w grud­
niu, kiedy w Europie jest już 
dawno po sezonie lekkoatlety-, 
cznym? — oto. pytanie, które 
zadawała sobie w noc Sylwe­
strową milionowa widownia w 
Sao Paulo.

Na krótko przed północą na 
starcie biegu stanęło około 2.006 
zawodników; a wśród nich obok 
Żatopka jeszcze kilku innych 
znanych: długodystansowców ■ eu­
ropejskich. Przeważali oczywiś­
cie zawodnicy państw Amery­
ki Południowej, a najwięcej 
było Brazylljczyków.

Trasa długości 7.300 m pro­
wadziła ulicami Sao Paulo o 
nawierzchni asfaltowej lub bru­
ku. Nie brak było wzniesień i 
spadków. Temperatura wynosi­
ła plus 20 stopni.

Po 500 m na czoło licznej 
stawki wysuwa się Zatopek, 
zdobywając kilkanaście metrów 
przewagi. Atakowany zwiększa 
tempo 1 powiększa różnicę w 
stosunku do czołówki do 200 m. 
Po 4 km Zatopek prowadzi bieg 
z. różnicą ok. 400 m i nikt nie 
jest już w stanie zagrozić mu. 
Ostatni odcinek trasy spadają­
cy lekko w dół, Zatopek prze­
bywa w fantastycznym tempie 
I przerywa taśmę, bljąc rekord 
trasy. Dotychczasowy rekordzi- 
sta, Jugosłowianin Michaile 
skończył bieg na drugim miej- 
■su w masie o: pnemlo minutę1 
sonsyvk

Wyniki:
1. Zatopek (CSR) — 20:30,4; 

X;Mićhalic (Jug.)—: 21:32,7; S. 
Ródriguez (Brazylia); 4. Theys 
(Belgia); 5. Nileson (Szwecja); 
6. Miranda (Argentyna); 7. Iń- 
ąue (Japonia); Ł Taiplo' (Fin-'

landia); 9. Cornejo (Urugwaj),; 
10. Novas (Chile).

*
Tegoroczny bieg byr 29 z keteł. 

W 1925 r. w pierwszym biegu, któ­
ry zgromadził na starcie 60 zawod­
ników, zwyciężył Murzyn Gomes. 
W 1930 r. startowało LOGO zawod­
ników, a w 1936 r. rekordowa ilość 
— 4.636. W 1949 r. wzięli udział po 
raz pierwszy Europejczycy? zwycię­
żył wówczas Fin Heino w 
22:45,0. W 1950 r. Belg Theys usta­
nowił rekord trasy — 22:37,0. W 
1951 r. zwyciężył Krazycki (Niemcy 
zach.h poprawiając rekord na 
22:26,5. W 1952 r. Michaile słowu 
poprawił rekord, osiągając 21:38,4. 
W tym roku (bieg zakończył się w 
kilkanaście minut po północy z 
dnia 31 grudnia na 1 stycznia). Za­
topek poprawił rekord trasy o 52 
sekundy.

Hokeiści 
Szwecji 
trzykrotnie 
kapitulują 
w Moskwie

MOSKWA 3.1 (teL wŁ) Po 
występie szwedzkiej drużyny 
piłkarskiej Djurgaarden, która 
w lecie rozegrała kilka meczów 
z zespołami Związku Radziec­
kiego, bawili ostatnio w Mo­
skwie hokeiści szwedzcy. Roze­
grali oni trzy mecze, przy czym 
wszystkie trzy zakończyły się 
zwycięstwem zespołów radziec­
kich.

Zespół szwedzki AIK po 
pierwszym przegranym meczu 
z-moskiewskim Dynamo 0:4, zo­
stał pokonany następnie przez 
moskiewski Zenit 0:5 i w ostat­
nim spotkaniu — przez trzy­
krotnego mistrza ZSRR — 
CDSA 1:13.

W ten sposób hokeiści Szwecji 
przegrali spotkania ze stosun­
kiem bramek 1:22.

Zawody łyżwiarskie
w Budapeszcie

BUDAPESZT 3.1 (teL WŁ) W pią­
tek 1 sobotę odbyły się na sztucz­
nym lodowisku w Budapeszcie pier­
wsze tegoroczne zawody w jeżdzie 
szybkiej na lodzie.

Wyniki:
. Mężczyźni: SM m — Kovacs I — 
4«,7, Lorlncz — 47,1, Kovacs n — 
49,1. 1SH m — Lorlncż — 3:39,3, Ko­
vacs I 1 Merenyl po 3:33,0, MM m 
— Lorlncz — 5:11,3, Kovacs I i Me­
renyl po 5:14,9. SMtm — Merenyl — 
8:53,S, Lorlncz — 9:01,3, Kovacs I — 
9:08,5.

W '.punktacji ogólnej zwycięży! 
Lorlncz — -302,930 pkt, przed Kó- 
vaezem l — 204,700 .pkt 1 Mere- 
nyi'em — 206,210 pkt.

Kobiety: 500 m — Rok» — 57A 
Fifldvarl — Boer'— 59,1. 1506 m — 
Foldvari-Boer'2:56,8, Roka — 2:5»X 
3000. m — Roka — 8:27,0.

W punktacji ogólnej zwyciężyła 
Roka —uzyakujęc 181,400 pkt --.
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spirtl Po I rundzie rozgrywek klasy wydziejonej w siatkówce
P RZEWODNICZĄCY Glów- 
* nego Komitetu Kultury Fi­

zycznej — W. Reczek nadał ty­
tuły — „Mistrza Sportu" nastę­
pującym zawodnikom:

boks — Zbigniew Piórkowski 
(Gwardia)

kolarstwo — Henryk Lasak 
(Gwardia)

łyżwiarstwo — Anna Burache- 
Lindnerowa (Budowlani)

sanebzkarstwo — Stefan Cia- 
pała (Spójnia)

wioślarstwo — Zdzisław Mi­
chalski (AZS).

W

Sukces propagandowy O Niedostateczny poziom sędziowania 
Niedociągnięcia organizacyjne 9 Perspektywy Kalendarza 

Krajowego
POPRZBDNICH dwu artyku­
łach poruszyliśmy kilka zagad-

nleń natury szkoleniowej, związa­
nych i przebiegiem pierwszej run­
dy rozgrywek klasy wydzielonej w 
piłce siatkowej drużyn męskich •! 
żeńskich — o Puchar GKKF na 
rok 1954.

j Konieczne Jest Jeszcze omówle- 
i nie kilku ogólnych zagadnień, Jakie

Meczem z Austrią jsSSrŁsśs: 
e . Jszel oceny walorów nowego syste-zainaugurują 

szermierze
sezon 1954 r.
NASI szermierze mają przed 

sobą rok szczególnie obfity 
w spotkania krajowe i między­
narodowe. które wymagają so­
lidnych przygotowań i wysokiej 
formy naszych reprezentantów. 
Szermierzy oczekują przede 
wszystkim mistrzostwa świata 
seniorów oraz mistrzostwa świa­
ta juniorów, na których młodzi 
nasi reprezentanci, a zwłaszcza 
szabliści będą mieli obowiązek 
potwierdzić wysoką pozycję ja­
ką wywalczyli w ubiegłym ro­
ku w Paryżu i Brukseli.

W takiej sytuacji jest zrozu­
miale. że praca rozpoczęła się 
zaraz od początku roku. Od 1 
stycznia w Łącku pod Płockiem 
w ośrodku FWP zebrała się na­
sza kadra reprezentacyjna, po­
wołana na wspólny trening 
przez Radę Trenerów Sekcji 
Szermierki GKKF. Czołówka 
naszych szermierzy przebywać 
będzie w Łącku do 12 stycznia, 
po czym najlepsi wyjadą do 
Wiednia gdzie w dniach 15 I 16 
stycznia zmierzą swe siły i re­
prezentacją Austrii. Mecz Pol­
ska — Austria będzie niełatwą 
próbą dla naszych szermierzy, 
którzy spotkaniem tym inaugu­
rują bogaty sezon 1954 r.

Do Łącka powołanych zosta­
ło 21 zawodników wszystkich 
broni, którzy wyróżnili się naj­

I mu rozgrywek oraz w celu podkre- 
; ślenia mankamentów, których usu- 
i nięcle pozwoli w przyszłości na peł- 
nlejsze wykorzystanie możliwości 
rozwojowych naszej siatkówki.

w klasie wydzielonej wykazały po­
ważne w tym względzie braki. Są 
one ściśle związane z do niedawna 
utrzymującym się stanem rzad­
kich spotkań centralnych oraz z nie 
pełnie przeprowadzanymi mistrzo­
stwami województw. Nie dawało 
to naszym czołowym sędziom mo­
żliwości odpowiedniego stażu, pod­
stawowego warunku ich formy.

Jednak u większości sędziów ule 
było widać chęci podnoszenia czy 
utrzymywania swych kwalifikacji. 
Nie wykorzystywało sdę dotychczas

pltanów drużyn lub trenerów. Fakt 
tan sam mówi za siebie.

Konieczne Jest zwiększenie Inicja­
tywy ze strony Sekcji Siatkówki 
GKKF w kierunku praktycznego 
ujednolicenia sposobu sędziowania, 
jak również właściwszego uszerego- 

I wnnia wartościowego kadr sędziow­
skich. Należy przy tym zwrócić spe- 

Icjalną uwagę na młodych mało do-

1 m^szą być uznane za jedne z naj­
ważniejszych.

wyższą formą w imprezach kra­
jowych w ostatnich miesiącach,

PODNIESIENIB WARTOŚCI
PROPAGANDOWO- 
SZKOLEMOWYCH

Turnieje klasy wydzielonej cieszą

absolutnie wartości, wynikających z 
udziału sędziów w treningach dru­
żyn. Obecnie śmiało można stwier­
dzić, że wielu z nich nie czuje gry 
1 sędziowanie sprawia Im poważne 
trudności.

Ze smutkiem obserwujemy fakt 
ogólnego obniżenia się autorytetu 
sędziego. Autorytet ten powinien 
opierać się na równym, pewnym I

i tyehczas znanych, 
nych sędziów oraz 
raźne wymagania

i treningu.
Niedopuszczalne 

przykład m. In.

się wszędzie znacznym zaintereso- sugestywnym prowadzeniu spotkań.
jwenlem. Wyraźną bolączką jest jed- 
inak brak lub nleudostępnlenie (np. 
: p-zez WSWF Kraków) odpowiednich 
sal, mogących pomieścić więcej pu­
bliczności. Powoduje to niepełne 
wykorzystanie wśród szerszych 
rzesz młodzieży możliwości propa­
gandowych tej dyscypliny. Ogólnie 
jednak stwierdzić nalepy, Już na 
przykładzie pierwszej rundy rozgry­
wek, znaczne zwiększenie zaintere­
sowania się piłką siatkową w tych 
miastach, które mają «we zespoły w 
klasie wydzielonej. Są to więc: 
Warszawa, Wrocław, Gdańsk, Kra­
ków, Łódź, Szczecin 1 Lublin.

Z przyjemnością utwierdziliśmy 
się w przekonaniu, że dobra gra

Świetne tego przykłady mogliśmy 
oglądać w roku 1952 u sędziego ra­
dzieckiego Anlszczenko. który pro­
wadził szereg spotkań podczas po­
bytu w Polsce siatkarzy radziec­
kich.

Zbyt często obserwuje się obecnie 
Interwencje 1 zapytania kierowane

w siatkówkę może dostarczyć nie
mniej emocji od Innych, najbardziej 
popularnych dyscyplin sportu.

Obok bezpośredniego zaintereso­
wania się turniejami klasy wydzie­
lonej, jasno uwidocznia się inny, 
bodajże ważniejszy moment, zwią­
zany z nowym systemem rozgry­
wek — mobilizacja wokół spotkań 
w klasach wojewódzkich.

Zasada dwukrotnego w ciągu ro­
ku awansu do klasy wydzielonej 
(po dwa zespoły wyłonione w eli­
minacjach pomiędzy mistrzami wo­
jewódzkich klas A) oraz znacznejowvch w ostatmen miesiącacti, - „s——,,-¼J wyrównanie się szans obecnych ze-

drużynowych mistrzostwP Polski sp°»*w wojewódzkich (dzięki 
w Opolu ? Krakowie. Na współ-:główki do klasy wy- 
nv trening wyznaczono: floreci- 
stkł — Nawrocką, Włodarczyk,

1 dzielonej) — wprowadziły wyraźny 
' przełom w pracy I w rozgrywkach 
. czołowych drużyn wszystkich woje­
wództw.

■ Od trenerów 1 Instruktorów, pro- 
' wadzących te zespoły, słyszy się 
i teraz Jedno: „ten system był na- 

Zabłockiego, Pawlasa, Małodo- I prawdę konleciny. Obecnie na każ- 
irego, Zbigniewa Przeżdzieckie- dJ'm treningu Jest komplet zawodni. 
;o. oraz szpadzistów — Andrzeja ków- w!d^ onl bogiem realne mo- 
Przeździeckiego, Jaronia, Kra- . żUwośd rywalizacji i awansu, stąd 
ewskiego. Boruckiego i Rrdza. Izaś Chlają zadania pracy nad 
Kadrę trenerską stanowią - podnoszeniem poziomu".

— - — - • — Możemy Jui teraz stwierdzić sta-

Adamczyk, Ryszel, Skwarską.
Lempart, florecistów — Twar- 

iokensa, Kuszewskiego, Pią- 
kowskiego, Czajkowskiego, Zu- 
ba, szablistów — Pawłowskiego,

Kevey, Frydrych. Fokt i Ć?y- 
pionka, kierownikiem jest Na- nowczo, że Ilość młodych zawodni­

ków 1 zawodniczek, systematycz-wrocki. , , ,
Niestety, skład osobowy w D e trenujących,

Łącku jest nieco szczuplejszy od,’ Poważnym stopniu. Objaw ten 
istr powołanych szermierzy. Do '
Łącka nie mógł przybyć czoło ' Ręczne zada-
wy florecista i szpadzista Rydz, nla racjonalnego pocerowania pro-

. . , . . t cesaml szkoleniowymi — na odcin-ctory w styczniu zdaje egzann- zawodniczymi
ty dyplomowe . w pnygotowa- 
uach przez cały styczeń nie s 
noże brać udziału; nie przybył 
ównież Twardokens oraz flo- ■

wzrosła ostatnio

a u talentowa- 
postawlć Im wy- 
sy ste m a ty czn ego

bowiem są Aa 
fakty absolut-

NIEDOC1ĄGNIĘC1A 
ORGANIZACYJNE

Organizatorami poszczególnych 
turniejów klasy wydzielonej zą 
zrzeszenia, biorące udział w roz­
grywkach. Powinny one, zgodnie z 
regulaminem, poza odpowiednim 
przygotowaniem warunków sporto­
wo - technicznych do gry, również 
zabezpieczyć drużynom przyjeżdża­
jącym, na Ich życzenie, możliwości 
wygodnych kwater. Niestety, w kil-

teistki Skwarska i Lempart. 
la liście powołanych brak jest .
horego Leszka Suskiego, olim-

POPRAWIĆ POZIOM 
SĘDZIOWANIA

Poważnym problemem, podobnie . 
Jak i w Innych sportach niewy- ■

•ijczyka oraz członka drużyny, miernych, jest zagadnienie sędzio- 
tóra na mistrzostwach świata wania.
'ywalczyła dla naszych barw ! w siatkówce — konieczność oce- 
zecle miejsce w szabli. | ny szeregu momentów bardzo trud-
Czolówka naszych szermierzy ; nycn do zróżnicowania <np. czy-
st więc nieco osłabiona i przed j stość przyjęcia piłki) Jak również 

• * ' ' "----- — - i znaczny ostatnio wzrost szybkości
poszczególnych akcji oraz coraz czę-

>zostałymi zawodnikami w o- 
iczu nadchodzącego meczu z 
ustrią stoją trudne zadania, 
asza reprezentacja składać się 
«dzie po 2 szermierzy w każ- 
ej broni, w sumie więc z 8 za- 
odników, którzy za 2 tygodnie 
•onić będą naszych barw na 
anszy w Wiedniu.

(jur)

stsze przykłady przyjęć w obronie 
mocnych pitek, obok faktu, że z 

| każdą decyzją sędziowską wlążę 
się bezpośrednio utrata punktu lub 
zagrywki — wszystko to decyduje 
o specjalnie ciężkich zadaniach sę­
dziego.

Przykłady prowadzenia spotkań

nego niedostrzegania błędów prze­
łożonych rąk przy bloku ~ jakie 
miały miejsca w czasie spotkania 
CWKS — Spójnia Szczecin, prowa­
dzonego przez sędziego Powałow- 
skicgo (Poznań), znacznych różnic 
w ostrości sędziowania, jakie wy­
stępują pomiędzy sędziami Misia­
kiem (Łódź), a sędziującym równo

ku wypadkach, nie zostało 
konano.

Turniej drużyn kobiecych 
blinie, organizowany przez 
Lublin, odbywał się w hall,

w LU- 
CWKS 
w któ-

j. Janowskim 
nierówności '

(Kraków), ogólnej 
ocenie czystości

przyjęcia piłek, lub też znacznego 
przedłużania, dla własnego odpo­
czynku, przerw między setami (B. 
Seifert, Kraków).

Niedociągnięcia te wiążą się ści­
śle z postępem poziomu dyscypliny

rej temperatura wynosiła 3—5 stop­
ni powyżej zera. Nie było również 
cJepłej wody — ani w hall ani też w 
miejscu zamieszkania, które pod 
względem warunków higienicznych 
pozostawiało wiele do życzenia.

Również Gwardia Wrocław nie 
zabezpieczyła odpowiednich warun­
ków mieszkania. Zawodniczki, śpiąc 
w prowizorycznie urządzonych kwa­
terach, po prostu marzły.

Techniczne przygotowanie tur-

Trasa 8-A Narciarskiego Raldu Sudeckiego prowadzić będzie w Górach Sowich z Witkowi 
przez Trojgarb, Szczawno-Zdrój, widoczny na zdjęciu Chełmiec (ponad 800 m n.p.m.) I dałej 

przez Boguszów, pod Dzikowcem, Sokółkę do Unlslawia.
Folo z. Flach

Jedziemy na III Raid PTTK
w czude gry do sędziego, przez ke-

Moment ze spotkania siatkarek Kolejarza Gdańsk I AZS 
AWF W-wa w rozgrywkach klasy wydzielonej o Puchar
GKKF. Z prawej Tomaszewska (Kol.), z lewej 

1 Kubicka (AZS AWF)
Abisiak

Foto J. Kalisz (Wrocław)

Narciarze polscy wyjeżdżają 
na mEędzysiar<MK»we sawodv

RJ A zaproszenie Urzędu do i żającymi się mistrzostwami
Spraw Kultury Fizyczriej i świata w Szwecji.

Sportu przy Ministerstwie Zdro- >!;
wia ZSRR — w najbliższych 1 Podczas gdy nasi specjaliści 
dniach udaje się na międzyna-; od konkurencji klasycznych li­

nleju drużyn kobiecych w Krako-
wie, przez miejscową Gwardię,
również było słabe; szereg szczegó­
łów improwizowało się w ostatniej 
chwili.

Nie potrzeba chyba tłumaczyć u- 
Jemnycb wpływów i niedociągnięć. 
Jasne .jest, te nie mogą się one po­
wtórzyć w przyszłości, choćby na­
wet miało się to zabezpieczyć drogą 
przeniesienia Jakiegoś turnieju do 
innego miasta.

PERSPEKTYWY KALENDARZA 
KRAJOWEGO

W lutym 1954 r. znać już będzie­
my zdobywców Pucharu GKKF w 
obu konkurencjach na rok 1M4, dal­
szą kolejność drużyn oraz zespoły 
które spadną do wojewódzkich klas 
A. Zadecydują o tym gpotkaniu 
IH rundy.

wództwa, zostaną
szczeblu woje- 

ukończone ro®-
grywkl w poszczególnych klasach, 
a następnie pierwsze zespoły klas Ą 
wyłonią w eliminacjach między so­
bą dwie drużyny, które zajmą miej­
sca spadających z klasy wydzielo­
nej. Potem siatkarki i siatkarzy 
czekać będzie znów ciężka walka o
tytuł mistrza Polski ha 
Pierwsza runda ukończy 
czerwcu, druga natomiast

1954 r. 
się w 
będzie

rozegrana na Jesieni.
Jeżeli dodać do tego rozgrywki 

Spartakiady Letniej to otrzymamy 
pełny obraz czekającego nas Kalen­
darza Krajowego. Jest on bez wąt­
pienia bogaty. Słusznie można mu 
wytknąć braki zbyt szczupłego 
czasu na odpoczynek 1 przygotowa­
nia związane z Imprezami między­
narodowymi. Minusy te są Jednak 
poświęceniem na rzecz znacznego 
zwiększenia mobilizacji wokół piłki 
siatkowej, co na odcinku czołówki 
musi przynieść, dzięki częstym spot­
kaniom, poprawę poziomu, zaś na 
szczeblu wojewódzkim — znacznie 
poprawi dotychczasowy, prawie że 
ogólny, zastój.

Szeroka baza zespołów wojewódz­
kich odniesie z lego poważne 1 wy­
łączne korzyści. Uzyskamy również 

i wartościowy przegląd nowych ze- 
| spo-ów. walczących dwukrotnie w

Powinniśmy już obecnie
rodowe zawody kontrolne do j dają się na zawody do Związku 
Związku Radzieckiego drużyna ; Radzieckiego, grupa alpejska 

'oraz biegaczki pilnie trenują |stemem rozgrywek.
w Zakopanem. Również i oni j ten jest więc w swych
przygotowują się do międzyna- - relcżemach głęboko konstruktywny, 
rodowych zawodów kontrolnych. 1 ma :a “danie przede wszystkim 
które odbędą się w dniach 17- Ikorzyć znacznie szerszą bazę do- 
24 stycznia w Czechosłowacji. | breS°' zwodniczego poziomu. Dla 

Program zawodów w CSR 'tej sprawy słuszne będzie poniesie- 
• • « -s alpej- Pewnych trudności, jakie wy-

i slalom i w związku z terminami, w 
Międzynarodowe zawody w gigant mężczyzn i kobiet oraz i Precy nad czołówką.

ZSRR będą pierwszą poważną: bieg 5 i 10 km i sztafetę 3x5 km , Z- Krzyżanowski
próbą niżej kadry przed zbli-1 kobiet. I &ener P^atwowy siatkówki

narciarzy polskich. Zawody od­
będą się pod Moskwą w dniach 
7 — 15 stycznia i przewidują 
konkurencje klasyczne tj. sko­
ki, bieg oraz kombinacje. Obok 
narciarzy radzieckich oraz Po­
laków spodziewany jest m. in.
start Norwegów i Czechosłowa-. przewiduje konkurencje 
ków. i skie — zjazd, slalom i

Sprawy krakowskich SKS-ów
Kłopoty Edwarda Hajto ® Dobrp pomysł 
Najazdy Hunnów ® Wspólnym frontem

r TÓREGOś kwietniowego i wysiłki autorów pomysłu z in- 
l dnia 1953 r. po raz piąty struktorem Hajto na czele. Po- 
iż pewmie w tym samym celu mysł byl w zasadzie bardzo pro- 
iszedł instruktor MDK w Kra-|sty: dia usprawnienia działal-

— przodujących uczniów 1 spor­
towców lub dobrze pracujące

ki pracy, związanej z nowym sy-

się do pracy przy organizacji 11 wreszcie omówiono niezmiernie 
wojewódzkiej Spartakiady, któ-! istotne i ciągle żywotne zagad- 
ra zbiegła się z zakończeniem ; nienie wychowywania zawodni- 
roku szkolnego. i ka i widza.

Przy tym ostatnim punkcie 
I chcemy zatrzymać się dłużej, 

OBECNYM nowym roku : bo w całokształcie spraw MDK- 
’ * szkolnym Rada wzorując * owsfcich wychowanie i zachowa- 

się na tradycjach zeszłorocz- ] n;e się młodzieży
nych przystąpiła
tym samym zapałem.

Wobec ukończenia

do pracy z' poważnym, nie
i jeszcze problemem.

jest bardzo 
załatwionym

Karkonosze czy Ziemia Kłodzka i Góry Sowie
PRZEZ wielkie okna zagląda 

nieśmiało grudniowe słoń­
ce. Na gałęziach drzew cieniut­
ką warstwą legł pierwszy tego­
roczny śnieg.

W jasnej, przestronnej pra­
cowni „Techniki Zieleni" w Biu­
rze Projektów Budownictwa 
Komunalnego panuje cisza. Po­
chylona nad białym arkuszem 
inż. ogrodnik Barbara Kuszet 
wykańcza projekt sportowego 
miasteczka w stalinogrodzkim 
Parku Kultury.

W pewnej chwili podnosi gło­
wę znad sąsiedniego kreślar­
skiego arkusza Teresa Latyń- 
ska.

— Basiu, po pracy mamy ze­
branie koła sportowego. Przyj­
dziesz?

— Naturalnie. Szczególnie, że 
będziemy, zdaje się, omawiać 
sprawy narciarskie.

— Właśnie przyszły jui z 
PTTK formularze zgłoszeniowe 
1 wykazy tras III Narciarskiego 
Raidu. Trzeba zestawić drużyny 
i wybrać trasy.

Latyńska jest przewodniczącą 
koła w swym zakładzie pracy, 
Barbara — tylko Jego sympaty­
kiem, ale blerze udział w jego 
wszystkich pracach na równi z 
czynnymi sportowcami.

W oczach Łatyńskiej zapalają 
się wesołe iskierki:

— Wiesz, szykuje się wielka 
bitwa. Cynarski i Prokopowicz 
wykłócają się Już od rana jaką 
trasę obrać. Bo widzisz Raid 
obejmuje trzy wielkie pasma 
górskie — w rejonie Ziemi 
Kłodzkiej, Gór Sowich i Ka­
miennych oraz Sudetów Zachod­
nich, więc wybór bogaty i nie­
łatwy. Ciekawa jestem, kto ko­
go przegada.

PRZEGŁOSOWALI 
NARCIARZE Z PRACOiVM 

ARCHITEKTURY

Raldu. A więc wykaz tras, an-_ 
kieta dla uczestników ttp.

Ustalanie: kto bierze udział w 
Raidzle 1 obejmie kierownictwo 
— nie trwało długo. Dwie dru­
żyny — 10 najlepszych. Sami 
mężczyźni, bo najlepsze narciar­
ki — jak np. inż. inż. Danuta 
Wollk i Zofia Harasimowicz — 
posiadaczki GON-ów, nie mogą 
w tym okresie wyjechać.

A teraz trasy. I tu rozgorzał, 
zgodnie z przewidywaniami Te­
resy Łatyńskiej — zapamiętały 
spór.

JEDNYCH NĘCI SUDECKI 
. „KASPROWY"-

— Tylko Karkonosze — o- 
świadczyl bezapelacyjnie kandy­
dat na kierownika jednej z dru­
żyn — inż. Cynarski. Nie ma 
właściwie nad czym dyskuto­
wać. Karkonosze są znane, po­
pularne wśród narciarzy — 
wspaniałe widoki, zjazdy. Zre­
sztą — Śnieżka, Srenica, Łabski 
Szczyt, Śnieżne Kotły najlepiej 
mówią za siebie. To przecież su- 

I deckie „Kasprowe i. Gubalów- 
! ki" — więc, rozumiecie, koledzy, 
nie ma o czym mówić.

— Racja — poparł go gorąco 
inż. Zbigniew Czuba. — Bierz- 
my trasę 25-C ze Szklarskiej 
Poręby graniami do Karpacza, 
przez rezerwat Śnieżnych- Ko­
tłów, Jagniątków, Przełęcz Kar­
konoską, Schronisko im. Bronka 
Czecha, Śnieżkę i potem pięk­
nym długim zjazdem do Karpa­
cza. Tu mamy gwarancję, że 
Raid da nam maksimum przy­
jemności. Po co ryzykować 
„w ciemno" na jakichś niezna-
nych, „dziecinnych", jak słysza­
łem, trasach, w okolicach Kłodz­
ka czy Wałbrzycha, kiedy ma­
my takie wspaniałe możliwości.

— Co? — w tym miejscu inż.
I Prokopowicz nie wytrzyma! ner- 
i wowo i mu siał przerwać kole­
dze.

Zebranie koła sportowego od- i 
bywało się w pracowni „Tech- 
niki Architektury", bo skupia , 
ona najliczniejszą w Dziale Te-| 
renów Zielonych grupę zaawan- , 
sowanych narciarzy. Nie obe-1 
szło się bez pewnych tarć, jako 
że z architekturą rywalizuje 
pracownia „Techniki Sanitar­
nej" 1 — kto wie. jak będą się 
sprawy miały w roku przyszłym. 
Tym razem zwyciężyli archi­
tekci.

Na zebranie stawili się wszy-
scy członkowie kola, 
leżały druki PTTK,

„DRUGICH MNIEJ ZNANA 
ZIEMIA KŁODZKA 

I GÓRY SOWIE

iwie Edward Hajto do Wy- : ności SKS-ów powołać roboczy 
aalu Oświaty Wojewódzkiej kolektyw koordynujący pracę 

. .ady Narodowej. w postaci Rady Przewodniczą-
cych wszystkich krakowskichKierownik Oddziału w.f. Szy- 1 gjęs-ów

:ański spojrzał na niego za-1
.iepnie:

skle. Bystrzyckie — to ciekaw 
bardzo urozmaicone tereny d 
turystów-narciarzy. Ostre zja 
dy, podejścia wąskimi ścieżki 
mi i przecinkami wśród olbrz 
mich lasów, niespodziewane z 
kręty i serpentyny, za któryn 
kryją się różne niespodzianki ■ 
toż to wspaniała dla nas zapr 
wa 1 szkoła turystyki narcia 
skiej — zakończył skromn 
„głos spod okna".

— Ot, weźmy np. taką trai 
6B — entuzjazmował się Prok, 
powieź, potrząsając przewodu 
kiem narciarskim „Sudety". 
Wędrujemy ze Stronia Śląski 
go na Snieżnik — zwiedzarr 
w Rogóżce stare Jaskinie z ni 
ciekami kalcytowymi, zdobyw; 
my Wilczyniec i Pasieczni 
(881 i 884 m). poznajemy prz< 
łęcz Tuchaczówkę (864 m), ska 
podchodzimy na Czarną Gól 
(1205 m). jemy obiad w schn 
nisku PTTK u podnóża Snieżn 
ka, zostawiając sobie na des< 
oglądanie wspaniałych widokó 
z nagłego kopulastego szczyt 
(1425 m) z widokową wieżą.

— A potem zjazd do Międzj 
górza — stromy, ostry, bi-na 
mniej nie dziecinny — życzy 
bym wszystkim naszym narcis 
rzom, żebj’ dali sobie na ni: 
radę bez żadnego upadku.

-— A to dopiero pierwsz 
etap...

Prokopowiczowl znowu prze: 
wał ktoś z „przeciwnego oh^ 
zu“. Dyskusja toczyła się dłu 
go. zażarcie — w końcu jedna 
doszło do kompromisu. Pestanr 
wiono zgłosić obie trasy: 25 ( 
jako zasadniczą. 6 B — jako r-: 
zerwową.

Tyle o sportowcach Ogniwa 
Biura Projektów Budownictw 
Komunalnego. III Ogólnopolsk 
Raid Narciarski PTTK wywoła 
ogromne zainteresowanie wśrń
•turystów całego kraju. Podobn 
zebrania odbywały się w dzie 
siątkach kól sportowych, wzbu

; dzając wszędzie gorące dysku
- I to się nazywa podejście i s> i- spory. Pola do popisu de 

turystyczne? Nie chcecie iść w ! starczyły niezwykle roznorodn 
nieznane, poznawać nowych gór i stosunkowo mało znane tras? 
i szlaków. To po co iść na Raid, | W związku z Raidem wzros.. 
po co się męczyć z plecakiem, i wybitnie zainteresowanie Zie 
kiedy można o wiele wygód- nuami Zachodnimi cła ich pięs 
niej kolejką na Kasprowy? । na ich szlaimw gorsKicn. lici
- A poza tym z trmi „dzie- | nych zabytków historyczno-ob? 

cinnymi trasami" toście, kolego, | majowych, ciekawych schrony 
źle słyszeli - poparł Prokopo- *

- ■ ___j _i— _ ; W ten sposob III Raid spełniiię wszy-i zie stjszeu — pqwi
Na stole wieża jakiś głos spod okna. — 

dotyczące I Góry Sowie, Kamienne, Bial- ■ częściowo już w pierwszej swe 
i fazie jedno ze swoich zadań —
szerokiego spopularyzowani:

gwizdem ze środka. Parę chwil I niać sprawę.
upłynęło zanim zdołano roz-j jest ona niewątpliwymi przy-

wartości turystycznych nasi.vc:
Niemniej jednak terenów zachodnich. Należy o-

czekiwać, że wędrówka po tych
wrzeszczanym chłopcom powie-! czynkiem do zastanowienia się terenach nie tylko nie zawiedzie
dzieć. że

J III i ——  -------
na pływalnię mają nad tym zagadnieniem. Przy-; jej uczestników, ale przysporzy 

' ’ ‘ czynkiem, który znajduje po- ; górom Sudeckim wielu nowych
parcie i w innych wybrykach i zwolenników.

wyjść uczniowie klasy XIc. 
Wysypało się ich wreszcie ok. 
20, zamieniając momentalnie
spokojną pływalnię 
skliwy jarmark.

wrza-

Przy- । jej uczestników, ale przysporzy

zapisanych na koncie uczestni­
ków MDK.

(K. M.)

W tej chwili mam na myśli
np. m. in. ciebie kolego Zającz-. w , > ■
kowski z liceum Sobieskiego 1 N4rA|QF7Q tliniQPII 
ciebie kolego Krause z liceum lluluIfllŁU lUiyvvl" 
Konarskiego (czy doprawdy aż ।

Nauczyciel w. f„ który przy­
był ze swoimi wychowankami 
V Liceum Im. Witkowskiegoszkoły ■

przez część członków Rady za-SKS-y, i piętnując imiennie .
tych, których zie zachowanie' szła potrzeba wyboru
czy niedostateczne postępy nie 
można pogodzić z dobrym imie­
niem sportowca SKS-u. ,

Rada rozpoczęła swą działal­
ność.

prezydium. Pozostali
jednak niektórzy

nowego 
w nim

i Wj’brano więc prezydium Ra-
I dy i ustalono jej cele i zadania.' Q MAJA byl dniem, w którym 
_ . _ . - _; j okazało się, że instruktor- Co. znowu chcecie «wja-:

ic mi głowę tą waszą ua ą- będzie organizacją i
towię wam od razu, dajcie so- koordvnacją wszystkich imprez 
.e spokoj z tym. Ciąg e co» SpQ.rtcra-V(.h SKS-ów, opracowu- 
irn wymyślacie zamiast spo- > j ferminarze rozgrywek mię_ 
ojme prowadzić wasze zajęcy , dzysjk(>lnych b tew szkoln 
Tstruktorskie. N:e ^lewajcie Jednolity kalendarz sportowy. 
ę, ale > Pomoże to zlikwidować przypad-lerowmk wykonał gest ozna- koWQŚĆ w tej dziedzinfe v 
zający, ze me ma więcej cza- , sp^rtw.ej SKS_^V. Wiaśclwe 
IJ- I ustawienie i odpowiednie regu-

Hajto miał rację kiedy twier­
dził, że wyniki pracy będą naj­
bardziej przekonywającym ar­
gumentem. Bo oto już w 2 nu-, 
merze Biuletyn Rady czytamy^

Hajto wyszedł i ruszył w stro- ’ laminy rozgrywek będą służyć 
le MDK ' sta'emu podnoszeniu poziomu

* i drużyn SKS-ów i lepszemu przy-
— Nie chcecie zaakceptować. ■ gotowaniu młodzieży do Spar- 

ale ja też nie ustąpię — myślal I takiady, Jako najważniejszej 
.» drodze. Tylko co powiedzieć imprezy w. roku szkolnym w 
chłopcom? Tak się zapalili do ten sposób Rada będzie stano­
wej Rady Przewodniczących wić trzon pomocników nauczy- 
•3KS, mają takie szerokie pla-'| cieli w.f. w ich pracy 'oraz po­
ny... E, co tam. Nie przerwę I może usprawnić i wzbogacić 
.ozpoczętej pracy — zdecydował życie sportowe młodzieży szkol- 
•.zybko —. pomysł jest dobry, a I nej.
Szymańskiego przekonam rezul- i _ ,
tatami. Ponadto zadecydowano reda­

gować miesięczny biuletyn in- 
_ _ „ . . , „. . , formacyjny, w którym, zapozna-
Q POZYCJA Wydziału Oświa- . wać . będzie kolegów z pracą 

ty przeciw powołaniu do D . * 4 pracą
żvcia Rady Przewodniczących | a°y’ zamieszczać terminarze 
SKS terenu Krakowa przy Ml o- j rozgrywek, wyniki zawodów, 
dzieżowym Domu Kultury wy- ' artykuły z życia młodzieży z 
wołała jako reakcję zdwojone ; SKS-ów, chwaląc godnych tego

.. „Dnia 9 maja w sali MDK od- 
hylo się uroczyste, otwarte zeb­
ranie Rady Przewodniczących 
SKS z udziałem Delegatów Wy­
działu Oświaty, Obywateli pro- 
fesoróto w.f, oraz szerokiej rze­
szy młodzieży. Zebranie miało 
na celu podsumowanie całej do­
tychczasowej nieoficjalnej pra­
cy Rady oraz rozpoczęcie .ofi­
cjalnej działalności na terenie 
województwa.

...Szeroka dyskusja, jaka wy­
wiązała się po podsumowaniu 
wykazała duże zainteresowanie 
prącą Rady i zarówno ze strony 
niłodzieży,~ jak i grona profe­
sorskiego".

£ CHODZĄC na dół w króle- i sprawiał wrażenie zupełnie bez- j 
stwo sportowe MDK do- i radnego, a co dopiero mówić o; ■— ,

...................... - Mo-j instruktorce MDK kol. Kon- i P>ęrosy wypalone w jednej z । 
działu i czewskiej, młodej, drobnej błon-' sa' w pozycji z nogami na sto- । 

; ■ • - ------- le?) i was koledzy z Technikum i
"' ' > z waszym wysoce [

, niestosownym zachowaniem się :

wiedzialom
absolwenci j krzyckiej.

jak np. obecny pnzew’odniczący 
kol. Bieżanewskd, czy bardzo 
aktywny kierownik sekcji siat­
kówki i koszykówki kol. Pa- 
szucha. Do prezydium w’eszli o- 
bok starej gwardii przodujący 
sportowcy z SKS-ów jak np. se­
kretarz Rady koleżanka Wojna- 
rowicz czy redaktor biuletynu 
kol. Malarz.

Uwzględniając t doświadczenie 
ub.r. postanowiono usprawnić 
pracę Rady. M.in. na przykład 

ijja ostatnim przedświątecznym 
żebraniu Rady zatwierdzono o- 
statecznie nowy podział pracy 
w Radzie (każdemu z członków 
prezydium przydzielono ściśle 
określony odcinek pracy) oraz 
utworzono ’ obok sekcji imprez 
sportowych — sekcję organiza­
cyjną, której zadaniem będzie 
pomoc organizacyjna dla SKS 
np. na odcinku zdobywania od-

się od kol. 
kierownika

■ tak bardzo smakowały wam pa-

w.f.. że za chwilę odbędą się i dyneczce, która miała prowa- ‘
próby na SPO dla 2-ch szkól I dzjd próbe. Jej postać i głos gi- Górniczego 
krakowskich. Jest bowiem w i nęty ZUpełnie w zmieszanym I niestosowny 
MDK jedna w tygodniu sztyw- i szumie krzyków, plusku wody j ‘ nieparlamentarnym słowni-, 
na godzina przeznaczona na ten , dzjkjm akompaniamencie zc-, ^Iem wobec szatnej po wyjściu!

Na start Okręgowych 
Raidóiu PTTK

Raidy Narciarskie PTTK zy
kują coraz większą popularność

na godzina przeznaczona na ten ' akompaniamencie ze-j^iem wobec szatnej po wyjściu I W 1954 r. większość
cel dla młodzieży, która zdoby- ' branvch . sportowców" na ba- 1 z Pływalni, was wszystkich, kto- PTTK w kraju organizuje ok-e

2..2. __ ;_2_ł__ —t________ ” *’ ( łTłf nio/yiroio nwsmrlmniB I gQWQ FaitlV. I tak W OGA"la już umiejętność pływania, a' 3enie‘ j w szatni.

znak SPO (przeprowadzania

Bezpośrednio po tym zebra­
niu Rada Już przy poparciu Wy­
działu Oświaty (kierowmik Szy­
mański stal się najgorętszym 
jej zwolennikiem) i Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP zabrała

prób) sporządzania planów pra­
cy itp.

Ponadto przeprowadzono ana­
lizę trwającego międzyszkolnego 
turnieju siatki, kosza i szacho­
wego. zatwierdzono terminarz 
rozgrywek na najbliższy okres, 
przedyskutowano wniosek Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP, o 
rozwinięciu akcji w kierunku 
zwiększenia ilości członków SKS 
dla uczczenia II Zjazdu Partii.

za względu na brak urządzeń 
nie mogła przeprowadzić prób

Ucieszyłam się bardzo, że zo­
baczę pożyteczny odcinek pracy 
instruktorów MDK i młodych, 
zapalonych sportowców.

Próba przyniosła- zaskakujące 
rezultaty. Padlo nawet kilka 
rekordów. Ale... nie w pływa­
niu.

Kiedy stanąłem na progu pły­
walni uderzył mnie najpierw 
wilgotny, upalny strumień po- 
wdetrza, a w chwdlę potem o- 
gluszający ryk wydobywający 
się z szatni. Przez mgnienie oka 
zdawało mi się, że jestem w’ 
cyrku i słyszę ryk z klatki z dzi­
kimi zwierzętami.

Kol. Mokrzycka widocznie już 
przyzwyczajona do takich „se­
renad" otworzyła z całym spo­
kojem jedne z drzwi prowadzą­
cych do szatni (drugich nie trze­
ba było otwierać bo od tygodni 
są wyłamane). Ukazał się kłąb 
ciemnych i jasnych czupryn au­
torów tych nieludzkich wrzas­
ków.

Gwizdek instruktorki splot! 
się z „mistrzowskim" zbiorowym

i rzy niszczycie urządzenia spor- I
1 towe waszego domu (kurki od.... ,. wzvtc «uotcBu uuiuu (n.uiK.1 vu । twie krakowskim w dniach

Wreszcie jednak próba zaczę-1 tuszów trzeba było w tym ro- ' 22—24 stycznia odbędzie się I
ta się. Paru chłopców’ stanęło
na słupki i na sygnał skoczyli 
do wody. Ale nie zdążyli zrobić 
nawet nawrotu, kiedy ich kole­
dzy. którzy powinni spokojnie 
czekać na swoją kolej powska- 
klwali do basenu ot, tak sobie, 
dla spróbowania jaka też Jest 
woda. No i cała próba na nic 
Za następnym razem powtórzy­
ło się to samo.

ku zmieniać aż 4 razy), łamiecie I Okręgowym Raid 
krzesła na widowni podczas roz- Beskidu Wysokiego,

p O drodze na salę glmnastycz- 
* ną zastanawiałam się komu 
należy przypisać „zasługę" za 
to, że próba na pływacką nor-z 
mę SPO przemieniła się w mi­
niaturowy najazd Hunnów.

Czy oddziaływanie wychowaw­
cze instruktorów, nauczycieli, 
aktywistów SKS jest właściwe 
i wystarczające? Bo jeżeli chłop­
cy ż jednej szkoły czy Jednago 
SKS potrafili zrobić z próby 
SPO takie przedstawienie to 
inni też pewnie to samo potra­
fią.

Trudno Jest na podstawie te­
go Jednego przykładu uogól-

grywek SKS i zachowaniem 
swoim utrudniacie pracę in­
struktorom, zamiast ją ułatwiać.

Wydaje nam się, że z tym 
problemem powinna wziąć się 
za łeb Rada Przewodniczących 
SKS, której członkowie po­
przez stały, bezpośredni kontakt 
z kolegami tak na terenie ma­
cierzystych szkól, Jak 1 na te­
renie MDK powinni znaleźć 
klucz do poprawy.

Sama Rada Jednak i najak­
tywniejsi członkowie SKS to za 
mało. W wspólnym froncie z 
nimi powinni stanąć nauczycie­
le w. f., Zarządy ZMP i instruk­
torzy MDK. Dopiero jeżeli ten 
wspólny front z całym przeję­
ciem podejdzie do sprawy, hi­
storie typu powyżej opisanych 
będą należały rzeczywiście do 
wydarzeń „historycznych", cze­
go wam z całego serca życzy 
w Nowym Roku redakcja Prze­
glądu Sportowego.

Barbara Grajnert

na terenie 
Gorców, 

Beskidu Wyspowego i Sądec: 
kiego z punktem docelowym w 
Rabce. Zapisy w Okręgu PTTK
Kraków, ul. Św. Marka 22.

Okręg Gdański organizuje 
swój II Raid 5 i 6 stycznia, na 
dwóch trasach z punktem do­
celowym w Oliwie i kwaterą W 
Sopocie. Uczestnicy raidu będą 
mogli zdobyć brązowy. GON lub 
punkty do odznaki srebrnej.

Okręg Wrocławski przepro­
wadza Raid 9—10 stycznia W 
Górach Sowich z punktem do­
celowym w Rybnicy Leśnej.

Okręg ¥ Warszawski urządza 
Raid 16—17 stycznia w Puszczy 
Kampinoskiej. Zgłoszenia do 
13.1 na Pankiewicza 4.

Przypominamy wszystkim nar­
ciarzom, którzy zgłosili się na 
III Ogólnopolski Raid PTTK W 
Sudetach,, że start w raidach 
okręgowych Jest obowiązkowy, 
jako eliminacja i zaprawa pr2?:! 
centralną imprez ).
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Pierwszy konkurs skoków 
zgromadził w V\ arszaiuie 

23 zawodników
Niedzielny konkurs skoków 

zorganizowany w Warszawie na 
skoczni w Agrlkoli, wywołał du­
że zainteresowanie amatorów 
narciarstwa. Pod stołeczną

Śląsk rozpoczął sezon zimowy Dwa strzeleckie

Najlepszym zawodnikiem był 
zwycięzca niedzielnego konkur- 

— Starzyński (Bud. Kielce) 
Uzyskał on największe odległo­
ści. a równocześnie najwyższe

„Krokwią" zgromadziło się ok. noty za styl.’Ma"“MwneJ 1" silne 
3.000 widzów-. 1 wybicie, duże wychylenie przy

Na starcie stanęło 23 zawód- 
ników, na czele z zeszłorocznym I nJ '
m istrzem Warazawy Sieńką!
<WAT). Organizatorzy konkur- ległoś *u^c rekordową od- 
su. Budowlani Warszawa - 22.
wywiązali się z zadania bardzo technik- i doorądobrze; na przebudowanej sko- wyróżni 31^516^^(WAT? 
czm 1 wsrod widzów panował - Gąsienico zn j ,
;x>rządek, publiczność informo- j j Witek (Ckm wana byle szybko, trzy kolejki ; ta Bórow^”" ’ Czwoika 
Skoków odbytvaiy Się bez zaha-: res ® startuj^“h "
moiyań i przeszkód. z mIodyc*

Mimo, że warszawska skocz- ^‘eB? (Bud.) i Malinowskiego 
nia jest niewielka 1 możliwości ! ; Podobał się również Tro- 
porównawcze ograniczone — , i. • Zakopane), który przy 
nietrudno było jednak zauważyć ( , a’e wadliwych stylowo 
wśród startujących skoczków' ńh*' 1. ' HteP^wnym lądowa-: 
welką rozpiętość umiejętności ! u ...c-vsponuie dynamicznym' 
technicznych i doświadczenia.! ■'hem.
Różnice te wychodziły na jaw ! A . j . dziesięciu najlepszych 
n;e tylko w długościach odda- n*^zielnym konkursie: 
sranych skoków, ale przede I ta '339,3 Kielce
wszystkim w stylu lotu, techm-
ce wybicia i lądowania. Więk­
szość 7. zawodników nie opano­
wała jeszcze sztuki wyczucia 1 Bud — 293,9 (iś 
najwłaściwszego momentu na i E'U5?41®'T-CZ- Bu<l- — »7,» (ia — 19,5 
odbicie, wybijała się z reguły 105.7 (i» daleko przed progiem, wielu ) Ogn. 205.3 pi _ 17'5
wykazało też ..rozpaczliwy" styl , O*1’. — 263.3 u7.5—18—is,3);
10tU-i (2/.3^¾)^ Zak0P”ne -(Ju3^’

Zwycięzca konkursu skoków w Warszawie — Starzyński 
(Bud. Kielce)

Foto E. Francko^ak

Pierwszy tor łyżwiarski 
otwarto w Warszawie

W Szklarskie■ Porębie i Karpaczu 
startowali narciarze i saneczkarze

STALINOGRÓD 3.1 (tel. wL) 
W Stalinogrodzle, Szczyrku I i 
Wiśle sportowcy woj. stallno- 
grodzkiego witali w niedzielę ' 
rozpoczynający się sezon zimo­
wy. W Stalinogrodzle, na sztucz­
nym lodowisku, do zebranej pu­
bliczności 1 sportowców przemó­
wił przewodniczący WKKF Sta- ; 
Unogród — tow. Stachoń.

Po wciągnięciu flagi na maszt 
odbyły się pokazy łyżwiarzy w 
jeździe figurowej. Najbardziej I 
podobał się wszystkim wyjątek | 
z rewii opracowanej przez 
łyżwiarzy Górnika i Stali — 
„Taniec z szablami" Chaczatu­
riana.

Ponieważ Gwardia Stalino- 
gród delegowała do Warszawy 
Herdę i Hampla. przewidziany 
terminarzem mecz □ mistrz.ostwo 
ligi hokejowej Gwardia Stalino- 

I gród — Stal Stalinogród roze­
grany został jako towarzyski. 
Mimo, że Gwardia -wystąpiła w 
osłabionym składzie (nawet bez 
Długosza) wygrała przekonywa­
jąco 12:2 (2:0. 4:1, 6:1). Bramki 
dla Gwardii zdobyli: Skarżyński 
— 5. Skiba i Bogdo! — po 2. 
Przybyła, Kłysz i Pociecha po 
1; dla Stali: Zofiński i Świstak

Mecz stał pod znakiem prze­
wagi gwardzistów, którzy, bę­
dąc zespołem lepszym technicz­
nie. stale stwarzali niebezpiecz­
ne sytuacje pod bramką Stali. 
Młodzi zawodnicy Stali mimo 

; wysokiej porażki zaprezentowali 
się dość dobrze, zdobywając 
wśród publiczności uznanie grą 
zespołową.

. W biegu sztafetowym 3x8 km 
seniorów zwyciężyło Ogniwo 
Bielsko przed KS Bielsko i 
Włókniarzem Bielsko. W szta­
fecie 3X6 km juniorów trium­
fował Włókniarz Bielsko przed 
LZS Szczyrk.

W konkursie skoków w gru­
pie A zwyciężył Łaciak (LZS 
Szczyrk), w grupie B — Brama 
(LZS Szczyrk), w grupie C — 
Krupa (Wł. Bielsko).

I _J W WIŚLE
W Wiśle przeprowadzono biegi 

patrolowe w kategorii seniorów, 
juniorów 1 kobiet, w których 
startowało ponad 120 zawodni-

ków. 99 proc, uczestników uzy­
skało normy do odznaki SPO.

W JcategorU seniorów su U km 
pierwszo mlejsee zajęta Stal Ustroń 
— 53.31, przed Górnikiem Konia­
ków — *8,45 1 LZS Istebna —' 51,45. 
W kategorii Juniorów (5 km) naj­
lepszym zespołem byt Start Wisła 
— 25:25 przed Stalą Ustroń — 25:27 
I Unią Istebna — 28:18. W kate­
gorii kobiet (6 km) niespodzianką 
było zwycięstwo Górnika Konia­
ków — 47:43 przed Stalą Ustroń — 
47:45, 1 Startem Wlała — 4934,

Na skoczni w Wiśle Glębeach od­
byt sle otwarty konkurs skoków 
z udziałem 12 zawodników. Zwyclę-
żyt Sllz (Bud. Goleszów) ■ 
20» pkt, skoki 39 — 41 — 
Nozowczyk (Stal Ustroń) —

NA ŚNIEŻNYCH TRASACH 
W SZCZYRKU..

w Szczyrku i Wiśle odbyły 
zawody narciarskie. W

rekordy Polski

nota

205, 8 —
34.5 — 39,5 — 25; s. Lazar (Stal U- 
stroń) — 195 — 34 — 37 — 35.

Dwa ligowe mecze hokejowe
Ł0D2, 3.1 (tel. wł.). — Włókniarz 

Łódź — Gwardia Bydgoszcz 4:19 
(0:4, 4:4, 0:2). Bramki dla zwyetęz- 
eńw: Lewacki — 5. Kelm — 3. Bur­
da, Brzeski. Dla Włókniarza: Skup 
— 2. Baranowski 1 Łapczyński.

Goście pod kaićym względem gu­
mowali nad gospodarzami, a że przy 
tym dość często strzelali Już w I ter­
cji, zapewnili sobie wysokie pro­
wadzenie. Najbardziej emocjonują­
cy przebieg miała U tercja, w któ­
rej gospodarze przeszli do kontr­
ofensywy. W HI tercji Gwardia 
dala sle nawet zepchnąć do defen­
sywy. ale z wypadów potrafiła jesz­
cze podwyższyć wynik. W ostatniej 
minucie gry Włókniarz nie wyko­
rzystał rzutu karnego, którego egze­
kutorem byl Koczewskl.

TORUN 3.1 (teł. wł.) Kolejarz To­
ruń — AZS Stalinogród ta (2:1, 2:0, 
2:1). Bramki dla Kolejarze zdobyli: 
Dybowdd — 3, Brzeski — 2, Polak 

— 1: dla AZS: Stopa 1 Stomlczek. 
Sędziowali Romanowski 1 Wujek z 
Warszawy, widzów 4.000.

Mecz stał na dobrym poziomie, 
był ciekawy 1 prowadzany przez ca­
ły czas w szybkim tempie. Koleje, 
rze przeważali we wszystkich ter­
cjach 1 zwyciężyli zasłużenie. W 
zespole zwycięzców dobrze zagrała 
para obrońców Brzeski — Zieliński 
oraz Dybowski 1 Polak w napadzie. 
W drużynie AZS na najwyższą no­
tę zasłużył bramkarz Wojdylak, któ­
ry obronił wiele niebezpiecznych 
strzałów.

Stal Wr. - Gwardia Kr. 97:92 
w pływaniu

WARSZAWA 1.1. Z okazji otwar­
cia nowowybudowanego toru łyż­
wiarskie::'.: w Parku SkarynewsUm 
(na jeziorku zwanym popularnie 
„patelnią") odbyły się w niedzielę 
zawody w Jeździć szybkiej z udzia­
łem zawodników Stall, Kolejarza. 
Budowalnych 1 Gwardii. Padający 
bez prze: wy śnieg wpłynął poważ­
nie na obniżenie wyników; nie od­
straszył on jednak publiczności, 
której zebrało się ok. 2.000. Organi­
zacja zawodów spoczywająca w rę- 
kach Malowańca (Stal — FSO) 1 sę­
dziego głównego zawodów Kloskow- 
skiego bardzo sprawna.

Wyniki:
Kobiety: 500 m — Morzycka (Stal) 

— 60.8; Kowalska (juniorka Bud.) — 
Md: 1500 m — Morzycka — 3:34,3: 
Kowalska — 4:01,0.

Mężczyźni: 500 m — Matuszewski 
(Stall — 51.2; Jagodziński (Gw) —

51,9; 3000 m — Matuszewski — 6:08,3. 
Seroczyński (Stal) — 6:10.5.

Juniorzy; 500 m — Godlewski 
(Bud.) — M,0; Szatański (Gw.) - 
54,0: 1300 m — Godlewski — 2:49,8; 
Jagodziński — 2:53,S.

Utrzymanie w dobrym stanie i 
konserwacja tego niezbędnego dla 
łyżwiarstwa szybkiego toni, wyma­
ga dużej troski 1 opieki nie tylko 
zo strony Jego użytkowników, ale 
przede wszystkim ze strony mło­
dzieży praskiej i spacerowiczów, 
którzy w pierwszym dniu Istnienia

SZKLARSKA PORĘBA 3.1,scc zajął Lechowicz Unia 40 i startowało 300 narcla-
(tel, wl.). Centralne uroczysto-; 39.5 — nota 1B7 pkt. przed Hen-1 ”y. ’ na™arek- W biegach po­
ści otwarcia sęzonu zimowego silem Unia 40.5 1 39 5 — nota' "o‘°wy«:n uczestniczyło 150 o- 
odbyły się w Szklarskiej Porę- 192 7 5ob- w konkurencji mężczyzn
rębie i w Karpaczu. • W konkurencji klasycznej ^-''^y’ zespół LZS Szczyrk.

W Szklarskiej Porębie odbyły pierwsze miejsce zajął ostatecz-j £ w 1 k°*
się zawody narciarskie o Puchar । O‘e Lechowicz (Unia) osiągając , ' Wiokniarz Bielsko.
WKKF. W pierwszym dniu za- , łącznie 430.6 pkt., drugie Hensil ,-----------------------------------------
wodów (w piątek) rozegrane zo-/Un .a) 432.7 pkt. I
............................ W punktacji zespołowej zawo- 1stały biegi płaskie mężczyzn na 

dystansie 15 km oraz, kobiet i rt1™' pierwsze miejsce zajęły
juniorów na trasie 10 km. Unia i Stal przed Górnikiem 

Budowlanymi i Gwardią.W biegu płaskim męzczyzn,
toru zachowywali wręcz skan-
dallcznle. A muszą oni zrozumieć, . w hierm nlasklm mężczyzn
te spacerowanie lub bieganie po , megu piasKim męzczj zn,
«wieżo wylanym torr.e, wyścigi na I Który wchodził W skład konku- |
saneczkach itp., nlwecu dętką pra- rencji klasycznej, pierwsze miej- : rnm.,rh
cę wielu ludzi, dla których ów tor sre zalał Hensi! (linio) 117 39 jest podstawą l niezbędnym wa- re rtensil (Unia) 1.17.3—jest podstawą i niezbędnym wa­
runkiem rozwoju tej dyscypliny 
sportu. (w.)

Na lodowiskach w kraju

KRAKÓW 3.1 (teL w!.) Wielkie 
zainteresowanie wzbudził w Krako­
wie występ pływackiej drużyny z 
Wrocławia, która przybyła do Kra­
kowa z Petrusewiczem na czele. Pe­
trusów lez uzyskał jednak słabe cza­
sy wygrywając 100 m żabką w 1:16,4 
przed kolegą klubowym Połomskim 
— 1:21,1 i na IN m mot. w 1:20,4 
przed Kwaterem 1:21,1.

Konkurencje żeńskie stały pod 
znakiem pojedynku między Kubl- 
kówną-Ciężką (Gw.) • Lubieniecką 
(Stal). W bezpośrednim starciu na 
100 m grzbiet, zwyciężyła Ciężka 
— 1:29,7 przed Lubieniecką 1:364-

SZCZECIN 3-1 (teL wL) 
Strzelcy szczecińscy uczcili pię­
knym sukcesem zbliżający : się 
II Zjazd Partii: w ostatnim 
dniu 1953 roku wykonali swe 
zobowiązania ustanawiając'dwa 
rekordy Polski, jeden — okrę­
gu I zdobywając wyższe klasy 
sportowe.

Oba rekordy krajowe pobiła 
D. Steczkowska (Bud.). W klasie 
seniorek Steczkowska w konku­
rencji PW 13 uzyskała 244 pkt 
w 29 trafieniach, bijąc poprzed­
ni rekord H. Cygan. (Ogn. Lu­
blin) ó 4 pkt.; w klasie juniorek 
w konkurencji PW 14 Stecz­
kowska uzyskała 477 pkt w 29 
trafieniach, bijąc rekord Polski 
juniorów.

Rekord okręgu szczecińskiego 
ustanowił T. Czarnecki (Stal), 
uzyskując w strzelaniu z PW 14 
521 pkt w 32 trafieniach. .

LuMenlecka wygrała IM m dow. 
w 1:14:5, a Ciężka na 180 m żabką 
- 1:31A

Po konkurencjach Indywidualnych 
1 sztafetowych prowadziła Gwardia 
83:32 a o zwycięstwie Stall 97:92 zde­
cydował wygrany przez nią mecz 
piłki wodnej 14:6 (10:3).

I Poza konkursem sztafeta młodzi­
ków Gwardii w gładzie: Chytry, 
Sikora, Mirek I 1 Mirek II pobiła 
rekord Polski na 4x100 m dow. uzy­
skując czas o 21 sek. lepszy od do­
tychczasowego rekordu, mlanov.-lcie

CWKS-Gwardia Kr. 13:7 w I lidze bokserskiej
(Dokończenie ze sir. 1)

KARPACZ 3.1. (tel. wł.). W . , , n u .
uroczvstego otwarcia ■ sc’a7'a' kt"rv on?al

, sezonu zimowego odbyły się na ^‘u.mistrzowskiego w wadze
i „rkech0,wl,c?ern (Umai ' torze bobslejowym w Karpaczu ;
11.1 /.39 Wśród kobiet zwyciężyła wojewódzkie mistrzostwa w sa- 
j Pezdecka (Stal) w czasie 1:12 
przed Kowalską (Słal) 1:18.28. neczkarstwie w konkurencji ko- •
Z juniorów na pierwszej pozycji 
uplasował się Laseczyński (Stal)

biet i mężczyzn. Startowało 
zawodników.

26
JEDEN CIOS TO ZA MAŁO
Trzeci mistrz Europy Drogosz

to z szybkości i precyzji walczył o- 
3p*le, bez polotu. Przeważał jednak 
technicznie nad Muslałem. który 
wyraźnie obniżył loty. Lelss zada­
wał więcej ciosów, był agresyuTtlej- 
szy, czyściej trafiał. Ogłoszenie 
werdyktu remisowego wzbudza po­
ważne zastrzeżenia.

O wejście 
do li ligi bokserskiej

GRUPA <1
Stal Kalisz — Stal Elbląg 15:5.
Unia Grudziądz — Spójnia

Stargard Szcz. 14 dl.
1. Stal Kalisz
2. Unia Grudziądz 
3. Spójnia Stargard 
4. Stal Elbląg

2:0 
2:0 
02
0:2

5. mistrz WKKF Koszalin 
nie walczył.

GRUPA-II
Gwardia Łódź — 

Zielona Góra 132
Gwardia Opole • 

Ziemblce 10:10 
1. Gwardia Łódź 
2. Gwardia Opole 
3. Spójnia Zlemb. 
4. Gwardia ZieL G.

15:5
14:6
6:14
5:15

Gwardia

Spójnia

2:0

0:2

13: 7 
10:10 
10:10 
7:13

GRUPA III
Sta! Radom — Budowlani OI-

WARSZAWA XI. Dalsze spotka- 1 woj. łódzkiego w hokeju na lodzie 
nia o mistrzostwo województwa odbył s»i€j w Łowiczu mecz hokcło- 
warszawskiego w hokeju na lodzie wy pomiędzy miejscowym Kole^a- 
przyniosly następujące rezultaty; rzem : startem ze Strykowa wy- 

Stal Grodzisk — Kolejarz Pruzz- i nlk 10:6 2:2, 3:1) dla Kolejarza.
1.2 (0.0, 1.2, 0.0); Uttia ChOda* Lę * C”' Łrn!ał-“en r^łnls-elt* ^.«3

ków - Kolejarz Piaseczno 3:1 (1:0. | ma - 4. wStlewskL Igńatowskri 
0:0 1:1); stal Grodzisk — Unia Cho- . Maltokiewlcz — po 2. dla Startu 
daków 5:3 (3:1, 2:1, 1:1). : Ltnkowsld — 3, Rączko — 2 1 jedna

* । samobójcza.
w niedzielę rozegrano w Pruszko- » «..u 2

wie na otwarcie sezonu zimowego 
towarzyska mecz hokeja na lodzie. I kor^p. z LowUza przed Lasockim (Stal) 1,1d.
w którym Kolejarz Pruszków ulegi I konkurencji juniorów zwyci
«isztynsklej Spójni, wzmocnionej I opolf 3.1 (tel. wł.) Budowlani Bartkiewicz (Stal) — 30 sek w
zawodnikami Ogniwa Giżycko 3:5 : Opole - Budowlani Gliwice 12:5 , . , i t .(0:2, i;3. 2:0). Bramki strzelili: Pa- <2:3. 1:2. 3:9). w towarzyskim spot- I slalomie kobiet Witkowska (S)—
kulski 2. Lewandowski — 2. Zu- . kaniu hokeja na lodzie gospodarze • 33.03 sek.
nowicz — 1 dla Spójni oraz Grze- , pokonali swvch imienników z Gli- x a • 1 . - .
ehodńskl — 2 1 Se-afin — 1 dla , wic. zasilonych Masetką z Ogniwa I ostatnim dniu zawodow od- 
Kolejarza. Sędziował Rybicki. j Bramki zdobyli: Trojanowski — 6. 'był się na skoczni w Szklarskiej

I ~ 3’ strociak i Porębie konkurs skoków do kon-
właśnrm ~lo<fo\^śkT’i>ra^^ oraz cie^iewlcz a^Ktrwalski ^Kola^- | karencji klasycznej z udziałem
śliwleckiej. Do hokeistów i łyż-1 dla g^śr!. 5 zawodmkow. Pierwsze micj-

W drugim dniu zawodów, (w 
sobotę) na stoku pod Labskim

wygrał także dość wysoko wal-
W saneczkach kobiet pierwsze.kę z Chodorowskim, ale zwy- 

miejsce zajęła Niepsój (Ogniwo! cięstwo to zawdzięcza raczej 
Karpacz) przed Koślą Bud. Kar- niezaradności swojego przeciw- 
pacz. ’nika. respektowi jaki miał przed

wdla Kolejarza toobyli? żul- Szczytem odbył się slalom gigant' W jedynkach wyścigowych > n'm krakowianin. Drogosz za- 
. w i<on|5urencjj mężczyzn, kobiet mężczyzn zwyciężył Włodzyński ; podczas tej walki zaledwie 

i juniorów. W konkurencji męż- (Ogniwo), drugi byl Chmara i jeden cios, godny mistrza. Było 
czyzn wygrał Myśliwiec (Stal). ’ (Ogniwo), trzeci Andrejak (Bu- I w trzeciej rundzie. Wydaje 
który osiągnął czas 1:09. min..; dowlani). i się, .ia^po-raz plerwszy-.widzie—

5. W i Dwójki mężczyzn: 1. Budów- i llśniy atak rozpoczęty prawym
I konkurencji juniorów zwyciężył i lani (Andrejak - Zróbik), 2. | Podbródkiem. Wyprowadzenie

. opole 3.1 (tel. wł.) Budowlani .Bartkiewicz (Stal) — 30 sek.. w Ogniwo Karpacz (Włodzyński - takiego ciosu na początku akcji 
, pa- i “S:,e7:273:9^?WŁ^e 9lS- I kłomie kobiet Witkowska (S)— 1 Chmara). ’ bardzo trudne I wskazuje
-V Zu- ! kaniu hokeja na lodzie1 gospodę ' 33.03 sek. : W załogach mieszanych 1. Bu- ‘“i ,Z stać na

i monstr^wanle bogatego reper-

•amobójcza.
Kuczyński i Dubel

W ostatnim dniu zawodów od-
W zalc-gach mieszanych 1. Bu­

dowlani Karpacz Molendówna -

CWKS otworzył sezew zimowy na

w.arzy przemówił mjr Gałęzowski; ■ _____ _ __________
kapitan drużyny hokejowej Więcek J ’ ‘ '
"łożył meldunek o gotowości srtar-1

SxSSoiSSSi Pojedynek KsaH z Kowalskim
flrge na maszt. I

Po defiladzie zawodników, leóra: (Dokończenie ze str. 1) ! życiu w „bój" malcy ze szkółek 1 (AZS) — isn.i 44,5
’ P^a konkursem startowała | narciarskich. Najlepiej prezento- ' (Azs^ - 193^ 

ra.pz ie z Bialous. Truszyńskg. Ma- kombinowana sztafeta kadry na- i wala się szkółka Kolejarza z Ko- a. A
chin’*^ i Czakonem.

.... , . _ i tuarn uderzeń. Ale jeden cios wAndrejak przed załogą Ogniwa . , wa„tl wpeJ„ionej sztura. 
Karpacz h.epsoj - Chmara. > kam| klejl.niem sl do przecIw. 
Zatmeresowanie zawodami bar-. nIka , tcma podobnymi itSp0S0. 
dzo duz-e. (S) ■ t0 la mB|o jak na naj.

’ większy nasz talent bokserski
NA WYRÓŻNIENIE ZASŁUŻYŁ 

NIED2WIEDZKI
Historia pozostałych walk była

45,3: 6 _ WL ■ następująca:
V: *3.:_ '• I W wadze koguciej żywiołowy, ale

•5: ; surowy techn‘cznie Kowalski zaraz 
--------------------------------------------- -•          — i po pierwszym gongu zaatakował 
rodowe i w składzie- Cienia- i Ścielisk. Jej dziewczęta l chłop- 44.5 — 4i: 9. Huczek (LZSi 189.6 j osieckiego, zasypał go gradem eto- lo^-na Króker i Dominik byli doskonale wyposażeni ~ Kozau <AZS)........ sów..które Osiecki wyłapywał prze-

w sprzęt, a na niejednym z nich
widać było dobrą pracę trener- Z POCHODNIAMI 
ską. Zwycięstwo najmłodszych j PRZEZ ULICE ZAKOPANEGO

43:

Krzeptowski (AZS) — ioi.s
46,5:

N®«leprję odbi-l rę mecz hoke- 
Icc.-y CWKS — Spójnia, zakońcre- . 
nr zwyc!e«twem ęwpodarzj’ 12:2; ra uzyskała drugi czas zawo- 
(7:1. 0:0. 3:1) oraz rawlr propa-! riAw _  1-30 01 
ęand-we w Jeżdzle szybktej 7. u-■_____________ ’
rr atem m. in. Skrzetusldej. Bau-: . ,, . _
rlmi.n. K. Lewandowskiego, szcze- . '■ 1 (M. Bukowska, Gą-
pańskiego 1 Rawskl«eo : sienlca-Danlel, Z. Krzeptowska —

‘ I 1:25,43: ■_>. Kolejarz T (Br. Marusarz.
KnAKOW, 3.1 (teł. wł.) Mecz ho- Szmelkowska. Gąsienicą-Bukowa) — 

Rejowy ioknlnych rywali Ogniwa I ‘ 1^1,02; 3. CWKS I — j-»""- ‘ 
Gwardii w ramach rozgrywek o mi- ' - -
ftezostwo klasy wojeyvcdzJcel za­
kończy) się zwycięstwem Ogniwa 
H:2 (2:2, 4:0. 5:0). Bramki d)a Ogni-

AZS I 1:36,14; 5. Gwardia

wa: Gołąbek — 3, Masaczyńskl 
Szwabental - —Korzeniak.
Dziubiński. Kopczyński i Ostrow­
ski — po 1, dla Gwardii Kotaba i 
Radwański.

Kolejarzy w sztafecie dziewcząt 
i chłopców wystawia temu zrzc-

1:32.34; 4.
rdia II — 1

1:38.21: 6. AZS II — 1:43.23.
BRAWO MŁODZIEŻ 

NARCIARSKA KOLEJARZA!
W czasie, gdy biegi sztafeto- 

I we trzymały wszystkich w nie-

szeniu b. dobre świadectwo.
I Wyniki:
’ dziewczęta 3 X 1,5 km: 1. Kole-
I Jarz Kościelisko (A. Gąsienica, Z. 

Stopka. H. Stopka) — 35:11; 2. AZS 
— 35,30 ; 3. Kolejarz II — 35,46:

chlopcj- 4 X 1,3 km: 1. Kolejarz
II (J. Staszel J. Nędza, Pytoń i Ry- 
azula) — 43.08: 2. Kolejarz T — 43.54:

ŁOW1CZ 3.1 (tel. wł.) w ramach 
rozgrywek o mistrzostwo klasy A * wyruszali

| ustannym napięciu, ze stadionu 
(wyruszali po raz pierwszy w

Dwa zwycięstwa CSR 
z Norwegią w hokeju

OSLO. 3.1 (teł, wl.) Reprezen-. obecności Vidlaka. po którego 
lacja hokejowa Czechosłowacji powrocie. V. Bubnik zdobywazdobywa
P9 dwóch meczach rozegranych dla CSR w 3 min. piątą bram- 
”■ ..........................- ' kę. Goście przeważają w dal-w Szwecji wyjechała do Oslo. -------  .
cizie spotkała się dwukrotnie z szym ciągu, zdobywając jeszcze ---------- . .. ?ij Qba dw.le bramuj ze strzałów Hor-

vycięstrvo | skyego w 9 min. i Rejmana w

3. AZS — 46,05.

NA STARCIE 80 PATROLI
Biegi patrolowe, w których 

wzięło udział 270 zawodników 
i zawodniczek, również przed­
stawiały się imponująco. Naj­
większy sukces w tej konkuren­
cji zapisali na swe konto rów­
nież Kolejarze. Na 80 startują­
cych patroli zrzeszenie te wy­
stawiło 26 drużyn. Brawo Kole­
jarz!

kobiety S km: 1- AZS I 47,12. 2.

Wieczorem ulicami miasta ok. 
1300 zawodniczek i zawodników 
przemaszerowało z pochodnia­
mi w 'ręku, udając się na sta­
dion lodowy gdzie przewodni­
czący GKKF. Wł. Reczek wrę­
czy! zwycięzcom zawodów nar­
ciarskich pamiątkowę dyplomy.

Na zakończenie rozegrano 
mecz hokejowy między repre­
zentacją Krakowa i Spójnią No­
wy Targ. Spójnia odniosła łatwe 
zwycięstwo nad osłabionym 
Krakowem 8:1 (2:0, 4:0, 2:1). 
Bramki dla Spójni zdobyli: Bry-
niarski — 4, 
Thomas; dla 
lowski.

Różański I —3 i 
Krakowa — Wi­

M. Matzenauer

ważnie na rękawice. Z upływem 
■ czasu coraz bardziej uwidaczniała 
' się przewaga lepszego technicznie 
Osieckiego, k*tóra pod koniec wal­
ki poważnie wzrosła. Werdykt sę­
dziów wywołał duże zdziwienie. Ko­
walski na zwycięstwo nie zasłużył. 
Musi się Jeszcze dużo uczyć, by o- 
siągnąć poziom umożliwiający mu 
występowanie w pierwszoligowej 
drużynie.

W wadze lekkiej Nledżwledzkl 
w ciągu minuty rzucił Sojkę dwa 

razy na deski 1 sekundant Gwar-
1 dii poddał swojego pięściarza. Wy- 

daje olę źe Niedźwledzkl jest «v 
dość dobrej formie.
W wadze lekkopółśrednlej dobrą 

walkę stoczyli Nowak z Kudłaci- 
klem; Kudłacik miał przez trzy 
rundy lekką przewagę, ale wykazał 
dużą jednostronność polując stale 
na nokautujący cios z prawej. Wal­
ka ta od pozostałych różniła się 
tym. Iż obydwaj pięściarze bili tyl­
ko pojedyncze ciosy.

Z zainteresowaniem oczekiwaliśmy 
pojedynku T eissa z Muslałcm w wa­
dze tekkośrednlej. Lelss stracił du-

(^prezentacją Norwegii.
mecze przyniosły zw, _ ____ __
CSR. 7:2 i 6:5. trzeba jednak I 14 
podkreślić, że w powojennej hl- I

minucie.

CHZZ — 52.23: 
dziewczęta: 4 km —

I — 10.18: 2. AZS 1 — -1.28;

storii trzech spotkań CSR z i 
Norwegią, nie udało się Norwe- | 
gom zdobyć ani jednej bramkC 
tym razem w ostatnich dwóch 
meczach nie tylko, że zdobyli 
cni 7 bramek, ale w niektórych 
momentach przedstawiali dia

CSR — NORWEGIA 
6:5 (1:2. 4:0, 1:3)

mężczyźni 12 km 
i — 53.33: 2. AZS I — 
I chłopcy 8 km — 
i 29.16: 2. Gwardia I -

l CWKS 
30,04.

( SR równorzędnego przcclwni-

CSR — NORWEGIA I 
7:2 (2:1, 2:1, 3:0)

XV pierwszym spotkaniu z 
Norwegią. Czechosłowacy grali 
w swym zwykłym składzie. Po 
ci ość wyrównanej grze na po- 
ccątku pierwszej tercji, prowa- 
ćzenie zdobyli w 9 min. gospo- 
ćarze ze strzału Gunderssena. 
któremu podał krążek Anders­
son. W okresie, kiedy z gry zo- 
s al wykluczony lewoskrzydlowy 
Bjerklund. Czechosłowacy zdo­
byli dwie bramki. Pierwsza by­
ła dziełem Charouzda w 18 min.. 
druga, po ładnej akcji ataku 
CSR — V. Bubnika w minutę 
Później.

;W drugiej tercji gospodarze 
wykorzystali nieobecność Dan- 
(iy. zdobywając w 1 min. wy­
równującą bramkę ze strzału 
Bjerklunda. 'W 10 min. Charo- 
rtzd zdobywa prowadzenie dla 
CSR, a w 8 min. później Seky- 
re podwyższa na 4:2.

W ostatniej tercji Norwegowie 
nie potrafią wykorzystać nie-

Spotkanie rewanżowe miało 
przebieg dramatyczny. W pierw­
szej tercji prowadzenie zdoby­
wają w 5 min. Norwegowie ze 
strzału O. Solheima. W kilka 
minut później Czechosłowacy 

i zdobyli dwie bramki, których 
i jednak sędzia nie uznał. Wyrów­
nującą bramkę dla CSR uzyskał 
V. Bubnik w 18 min. W minutę

znowu o-później Norwegowie
bjęli prowadzenie ze strzału L.
Solheima.

przewagaXV drugiej tercji
CSR jest zdecydowana. Wyrów­
nującą bramkę strzela V. Bub­
nik. a następnie Gut i Rejman
podwyższają na 4:2. Mimo osła­
bienia brakiem wykluczonego 
Kaspera, CSR ze strzału Guta 
podwyższa na 5:2. W 19 min. 
schodzi z boiska kontuzjowany 
V. Bubnik.

W ostatniej tercji Czechoslo- 
wacy grają nerwowo. Rejman 
podwyższa wprawdzie na 6:2, 
ale od tej chwili sytuację opa­
nowują gospodarze, mocno ata­
kując. zmuszają, oni Czechoslo- 
waków do gry defensywnej i 
zdobywają trzy-bramki: w 12 
min. źe strzału Blomberga, w 
15 — Gunderssena i w, 19 -r 
L. Solheima.

...CZYM KTO WOJUJE
Waikn w wadze średniej między 

Dampcem, a Krausem przypominała 
bijatykę. Obydwaj pięściarze polo­
wali w pierwszej rundzie na nokau­
tujący etos. Obydwaj faulowall. 
młócili, obydwaj byli zamroczeni. 
Kraus postawił na cios 1 bez przer­
wy dążył do znokautowania prze­
ciwnika. Przy okazji sam znalazł 
się na deskach do 8 sek. W ogól­
nym przekroju Dampc był lepszym 
pięściarzem I wygrał walkę zasłu- 

,żenle, Y . — --

O KROK OD NIESPODZIANEK 
W NAJCIĘŻSZYCH WAGACH

W wadże półciężkiej surowy, ale 
rtlny i odważny UczyńskI był o 
krok od zwycięstwa w walce z Bie­
lem n. Krakowianin nie potrafił 
zbijać prymitywnych prostych U- 
czyńskiego. dużo inkasował i dopie­
ro w trzecim starciu dzięki lepsze­
mu wyszkoleniu technicznemu prze-

wgżyi szalę na swoją korzyść. Wer­
dykt byl nlejednoglośny.

W wadze ciężkiej Gośclańskl byl 
bliski nokautu w walce z Bielem L 
który zaatakował z furtą, trafił kil­
ka razy w szczękę, ale nie potrafi! 
wyprowadzić kończącego ciosu. ■. W 
U rundzie Gośclańskl przeszedł do 
ataku, trafił pchanym ciosem Biela 
I w szczękę. Bokser Gwardii po­
szedł na deski po czym sędzia prze­
rwa! walkę odsyłając go do rogu.

Naszym zdaniem Gośclańskl mimo 
odniesionego zwycięstwa powinien 
być skierowany na dłuższy odpo­
czynek. Każdy silniejszy cios wpro­
wadza go w zamroczenie, skutki 
ciężkich walk z Koski I Węgrzynia­
kiem są aż nazbyt widoczne, by o- 
barczać Gośdańsklego obowiązkiem 
występowania w każdym meczu li­
gowym.

W-sumie więc mecz sobotni 
nie był widowiskiem budującym. 
Przyczyną słabej formy naszych 
czołowych pięściarzy zajmiemy 
się w najbliższej przyszłości. O- 
statnie spotkanie wykazało, iż 
kryzys zarysowujący się w bok­
sie na początku sezonu zaczyna 
się pogłębiać.

J. Zmarzilk

sztyn 16:4
Gwardia Białystok 

AWF W-wa 8:12
1. Stal Radom 
2. AZS AWF W-wa
3, Gwardia ..BiałysL 
4. Budowlani OlszL

2:0
2:0
0:2
0:0

16: 4
12: 8
8:12
4:16

GRUPA IV.
Unia Oświęcim — Gwardia 

Wołomin 14:6.
Mistrz WKKF Stalinogrfd — 

Włókniarz Tomaszów — mecz 
przełożony na 10.L

Pauzowała również Gwardia 
Przemyśl.

Reor. Sloską 
- Oh. 1:2
w piłce nożnej ’

STALINOGRÓD 3:1. (teL WŁ) Pił-

poważnie o 
miejsca w wielkim

Gwardia Gd.-Gwardia W-wa 12:8
GDAŃSK, 3.1/ (tel. wł.). Gwardia 

Gdańsk — Gwardia warszawa 12:8. 
Sędziował w ringu Kubiak (Łódź) 
na punkty Suchodoła (Lublin), Mi­
chalak (Bydgoszcz) i Rzekowskl 
(Szczecin). Widzów 3 tys.

Wyniki (na pierwszym miejscu go­
spodarze). Justka pokonał Potockie­
go, Flisikowski przegrał w 2 r. przez 
t. k. o. z Tyczyńskim. Stefaniuk 
zwyciężył w 2 r. przez poddanie 
Wojtecklego. Antkiewicz pokonał 
Napleralsklego, Pek wygrał z Ko- 
pyslewiczeim. Zieliński przegrał z 
Szydłowskim. Krawczyk pokonał 
Baruta, Siluk przegrał z Borkow­
skim w 3 r. przez poddanie się. M.- 
chalak uległ w 2 r. Piórkowskiemu, 
Węgrzyniak zwyciężył Drewlcza.

Pojedynek dwu Gwardii omal nie 
zakończył się wynikiem nierozstrzy­
gniętym. Zespół gdański posiadał 
kilka luk 1 nie wszyscy jego zawod­
nicy byli w najlepszej kondycji. Do. 
tyczy to głównie Krawczyka, a czę­
ściowo 1 Węgrzyniaka, Antkiewlcza 
oraz JustkL Naszym zdaniem wei- 
dykt przyznający Justce zwycięstwo 
nad Potockim krzywdzi warszawia­
nina. który był pięściarzem bar­
dziej wszechstronnym i walczył czy­
ściej.

Niedoświadczony jeszcze Flisikow­
ski nie miał tyle rutyny 1 umiejęt­
ności, by zagrozić Tyczyńskiemu, 
który unikając walki ze Stefaniu­
kiem walczył w wadze koguciej. 
Tvlko w pierwszym starciu potrafił 
oń przeciwstawić się atakom swego

rywala. Potem przewaga Tyczyń­
skiego wzrosła do tego stopnia, że 
sędzia «dusznie przerwał nierówną 
waikę.

Niespodziankę sprawił w pierw­
szym starciu Napleralski, który 
przełamał wymianę ciosów, narzu­
coną przez Antkiewlcza i będąc 
szybszym starcie to wygrał. W 2 
rundzie Antkiewicz przeszedł znów 
do huraganowego ataku i nadrobił 
utracone wir. punkty. Walka ta 
była emocjonująca, a na finiszu wy. 
równana. Zwyciężył Jednogłośnie 
Antkiewicz stosunkiem punktów 
58:57, 59:56, 59:58.

Bardzo żywą 1 ładną walkę sto­
czyli w wadze ciężkiej Węgrzyniak 
i DrewŁcz. Pierwsze starcie wygrał 
nawet warszawianin. Fotem do gło­
su doszedł silniejszy fizycznie i dys­
ponującym dłuższym zasięgiem ra­
mion gdańszczanin, rozstrzygając 
waikę na swą korzyść. Jak na kate­
gorię ciężką obaj zademonstrowali 
dużą szybkość.

(Sk.)
Kolejarz Gdańsk — Stal Ła­

będy przełożony na 6 bm.

Przygotowując się starannie do pół­
finałowego spotkania z Opolem, ro­
zegrali oni w ub. niedzielę mecz 
sparingowy z Budowlanym! Cho 
rzó^z zwyciężając ich po interesu­
jącej grze 4:2 (2:1). Bramki dla Ślą­
ska strzelili: Wiśniewski 2. Cieślik i 
Kepny, dla Budowlanych Piecha- 
czek 2.

ze-

poziomie i obfitował w wiele emo- 
cjnnujących «sytuacji.

W drużynie £la!&aT która wystą-

szy był Piechaczck w ataku oraz 
Durniok w obronie. Durniokowi nie 
wyszedł tylko rzut kamy, który do­
brze dysponowany Wyrobek zdołał 
obronić pięknym wyrzutem w pra­
wy dolny róg.

Skład reprezentacji Śląska na pół­
finałowy mecz z Opolem, który od­
będzie 10 bm. wyglądać będzie 
najprawdopodobniej następująco:

Wyrobek, Durnlok, Bartyla, Ci- 
choń, Suszczyk, Wieczorek. Mateja, 
Cieślik, Aiszer, Piechaczek i Wiś­
niewski.

1. CWKS W-wa
2. Gwardia Kraków
3. Gwardia W-wa
4. Gwardia Gdańsk
5. Gwardia Słupsk
6. Stal Łabędy
7. Kolejarz Gdańsk

10:4
8:2

6:6
4:6

91:49 
56:42 
61:75 
62:56 
47:53 
45:53
32:66

Narciarki
wyjechały
do Szwajcarii

Daniel Krzeptowski zwycięża specjalistów
; w noworocznym konkursae skoków w Zakopanem

KULA WYGRYWA 
KONKURS SKOKOW

Podczas, gdy Krzeptowski 
walczył o zwycięstwo dla I szta­
fety CWKS, na małej Krokwi 
odbywał się otwarty konkurs 
skoków. W konkursie poza nie-
obecnym St. Marusarzem i 
Krzeptowskim startowała cała 
nasza czołówka. Tym razem za­
służone zwycięstwo odniósł Jan 
Kula, który zaprezentował się 
jak na początek sezonu, zupel- . , t___ rsinełl-Ctn eciria

ZAKOPANE, (teł. wł.).
’ Stary rok jakby chcąc ratować 
swą reputację u narciarzy, na 
zakończenie hojnie obdarował 
ich opadami śnieżnymi. 30 i 31 
grudnia góry i Zakopane po­
kryły się 50-cm. warstwą śnie­
gu. Upragnione od dwu miesię­
cy opady stworzyły wreszcie 
idealne warunki treningu dla 
skoczków i zjazdowców.

Biegacze którym przedświąte­
czne opady wystarczyły do prze­
prowadzania normalnych tre­
ningów, tve wtorek; 29 grudnia 
brali udział w pierwszym biegu

„— — . ... _ 1 kontrolnym na czas. Ponieważnie dobrze. Juz pierwsza seria , by( (Q bjeg trenjn?owy a za_ 
skoków wskazała na to. ze wal- w0(jnjcz|cj j zawodnicy otrzy- 
ka rozegra się między nim a ko- , ma]j trenerów pole-
wmon-u...-------- - ; • - cenie merozgrywania biesów z
kle osiągnął najdłuższe odleg- cajj.m WySjikjemi wyniki nie 
lości, jednak nie pozbył się w aa 1 moga 5.,^ więC pełnym xvyktad- 
stylowych i musiał ustąpić miej- njięjern możliwości. Dotyczy 
sca Kuli. . I to zwłaszcza mężczyzn wśród

Na uwagę zasługuje nuótly za- । k;óryCi} zabrakło na starcie nie- 
wodnik AZS Latkowski, który - - - - - •
już w drugim konkursie plasuje 
się w czołówce. Młodzi skocz­
kowie, których widzieliśmy w 
konkursie nie ustępują już sta­
rym rutyniarzom w długościach 
skoków, jednak, aby im poważ­
nie zagrozić muszą długo jesz­
cze pracować nad stylem.

walskim. Gwardzista, jak zwy

1 Kula (CWKS) nota 208,5 skoki 
47 46,3; 2. Kowalski (Gwl — 201,3
— 47 5 — 48: 3. L. Tajner (Bud.) — 
200 4 — 42,5 — 47 ; 4. Wieczorek (LZS) 
~ 197 7 — 43,5 — <5,3; 9. Latkowski

dysponowanych Kwapienia i 
Rubisia.

Gdy przeglądaliśmy po bie­
gach czasy, stwierdziliśmy, że

(Koi) — 27:22, 5) Clęolałówna (Stal) 
— 27;30, 6) Dominiak (Ogr.) — 23;08, 
7 Kroker (Ogn) — 28:10. 0) Kawulok 
(Unia) — 28;53.

Bieg 10 km mężczyzn: 1) Daniel 
Krzeptowski (CWKS) — 40:39, 2—3) 
Jazi Holeksa (Unia) I Bukowski (Gw) 
— 41:58, 41 R. Kubin (CWKS) — 42:03. 
5) Styrezula (CWKS1 — 42:05, 6) Dą­
browski (LZS — 42:11, 7—8' Raszka 
(Startu Wawrytko (Gw) — 42:21, 9)) 
Marmol (CWKS) — 42:36, 10) Juro- 
szek (Unia) — 42:56.

Skoczkowie, którym brak 
śniegu najbardziej dokuczał, 
przyjęli opady z entuzjazmem i 
po dwu dniach treningów urza,- 
dzili w piątek 1 stycznia trady­
cyjny doroczny konkurs skoków 
na małej Krokwi. Skocznia na 
skutek dużych opadów była do­
brze przygotowana jednak śnieg 
był mało nośny. W konkursie 
wzięło udział 30 zawodników. Z 
czołowych skoczków zabrakło 
na starcie: St.- Marusarza, Wie­
czorka. Korzeniowskiego, młod­
szego Tajnera. Gąsienicy Józko- 
wego i innych, mimo to konkurs 
był interesujący i trzymał 2-ty- 
siączną widownię w napięciu 
do ostatniej serii skoków.

Z uwagi na to, że był to
czołówka — jak przepowiadali;‘pierwszy oficjalny konkurs w
nasi trenerzy — będzie w tym 
roku bardzo wyrównana co już 
dzisiaj jest rękojmią dalszego 
wzrostu poziomu naszych kon­
kurencji biegowych.

Bieg 5 km kobiet: 1. Bukowa . Gą. 
slenlca (Kol) — 26;13, 2) Krzeptow­
ska (Gw) — 26:35, 3) Gąsienicą . Da­
niel (Gw) — 26:38, 4. Marusarzówna

tym sezonie, sędziowie: Pod- 
stolski, Walkosz i Kuczera usta­
lili krótki rozbieg.

Nikt nie spodziewał się zwy- 
cięstwa kombinatora Krzep­
towskiego, tym bardziej, że na 
starcie nie brakło takich spe­
cjalistów od skoków jak: Kula,

Leopold Tajner czy Węgrzyn- 
kiewicz.

Krzeptowski miał piękny lot, 
dobre prowadzenie nart i pewne 
lądowanie, có w sumie dało mu 
najwyższe noty za styl a zara­
zem i zwycięstwo.

Największe odległości uzyska­
ne przez mistrza Polski Kowal­
skiego przy jego wadliwym je­
szcze prowadzeniu nart, dały 
rftu tylko drugie miejsce. Jan 
Kula, który trzykrotnie spóźnił 
wybitkę, musiał zadowolić się 
szóstym miejscem. Tajner i Ko­
zak mieli długie i dobre stylowo 
skoki jednak podpórki pozbawi­
ły ich szans lepszej lokaty.

Młodzi skoczkowie jak na 
pierwszy konkurs zaprezentowa­
li się zupełnie dobrze, a czwar­
te rtiiejsce Poloka należy zali­
czyć do sukcesów tego młodego 
i dobrze zapowiadającego się 
zawodnika. '

Oczywiście, z noworocznego 
konkursu nie można jeszcze wy­
suwać 'daleko idących wnio­
sków; dla miłośników narciar­
stwa był to przedsmak nadcho­
dzących emocji w skokach.

Wyniki konkursu skoków: 1) Da­
niel Krzeptowski (CWKS) — 44,5 — 
45 — 46 m. nota 317,3: 2) Kowalski 
(Gw) — 46 — 47 — 47.5; nota 314,0; 
3) WĘgrzynkiewicz (Sp) — .41,5 — 44 
— 44,5; nota 294,8; 4) Polok (LZS) 
— 42,5 — 44,5 — 44,5: nota 289,0; 5) 
Latkowski (AZS) — 42 — 43,5 — 45.5; 
6) Kula (CWKS) — 39,5 — 40,5 — 42.5: 
7) Holy (Gw) — 42,5 — 43 — 45; 8) 
Kasztel (Start) — ,40 — «,5 — 40; 9)

R. Sieczka (AZS) — 39 — 43 — 41,5; 
10) L. Tajner (Bud) — 44 — 45 — 
45,5.

Z okazji konkursu należy po­
ruszyć bardzo ważną sprawę. 
Otóż jednym z bezimiennych 
przedskoczków zawodów był 
Daniel Gąsienica, rewelacja se­
zonu 51/52, nadzieja polskich 
skoczków, bardzo utalentowany 
zawodnik. Gąsienica na począt­
ku roku 1953 popełnił czyn nie 
licujący z mianem sportowca. 
Spotkała go za to surowa kara. 
Ten młody chłopak, dla którego 
rok 1953 miał być jednym pa­
smem sukcesów, został zupełnie 
słusznie odsunięty od sportu i 
cały zeszłoroczny sezon nie wi­
dzieliśmy go na naszych skocz­
niach.

Daniel Gąsienica poszedł do 
wojska; żołnierska dyscyplina, 
i wychowanie zrobiły swoje; po 
roku wzorowego prowadzenia 
się, został ze swej jednostki wy­
słany na obóz szkoleniowy do 
Zakopanego gdzie przebywa o- 
becnie.

Sytuacja z nim w tej chwili 
nie jest wyjaśniona. Z jednej 
strony nie pozwala mu się na 
oficjalne starty, a z drugiej po­
zwala mu się na udział w (ofi­
cjalnych zawodach w charakter 
rze bezimiennego przedskoczka. 
Dlaczego uciekać się do półśrod­
ków, które tylko rozgoryczają 
młodego górala?

MOSKWA. 30 grudnia ub. r. 
wyjechała do Szwajcarii grupa 
narciarek radzieckich, która 
weźmie udział w międzynarodo­
wych zawodach narciarskich ko­
biet, organizowanych w Grin- 
dewald. W skład drużyny ra­
dzieckiej wchodzą m. in. mi­
strzynie ZSRR Carewa i Kozy- 
rewa oraz młode zawodniczki 
Suszina i Nałkowska.

Tradycyjne zawody organizo­
wane przez Międzynarodowy 
Związek Narciarski kobiet w 
Grindewald odbędą się w dniach 
7 — 9 stycznia. Wezmą w nich 
udział ' zawodniczki wielu 
państw, m. in. Francji, Włoch. 
Anglii, Norwegii i Austrii.
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Gimnastycy radzieccy
podbili serca paryskiej publiczności

Dla każdego coś ciekaw

PRZED MECZEM ekipa ra­
dziecka trenowała w wiel­

kiej sali gimnastycznej Japy. 
Wychodząc z treningu, który 
trwał bez przerwy 3 i pół godzi­
ny i obejmował pełny program 
ewolucji, jeden z dziennikarzy 
sportowych zauważył: „Gdyby 
nasi gimnastycy odbyli tego ro­
dzaju trening — musiano by ich 
na noszach odtransportować do 
domu".

Czołowa czwórka zawodników 
radzieckich: Czukarin, Muratów, 
Szaginian i Azarian zdobyła u 
paryżan w rekordowo krótkim 
czasie ogromną popularność. Na 
ulicy, w lokalach, w sklepach i 
wreszcie na scenie w Palais des 
Sports poznawano ich po kolo­
rze włosów, po wzroście i... po 
wąsach, których opisy nie scho­
dziły ze szpalt prasy paryskiej. 
Azarian wzbudził powszechny 
zachwyt nie tylko fantastycz­
nym wykonaniem „krzyża" na 
kółkach, lecz i zalotnym czar­
nym wąsikiem. Francuzki kreo­
wały go na najprzystojniejszego 
mężczyznę, bawiącego w tej 
chwili w Paryżu.

TkJIEMNIEJSZE powodzenie 
/V miały zawodniczki radziec­
kie. — Pełna wdzięku i elegan­
cji, młodziutka i śliczna Tama­
ra Manina... urocza, sprawiająca 
wrażenie 14-letniego urwisa, 
Konowałowa..., zachowująca 
podczas najtrudniejszych sko­
ków w powietrzu — filuterny 
uśmiech Laryssa Dirij... — oto

Austra0a-0SA3:2
•w finale

Pucharu Davisa
■■117 CIĄGU 4 dni po kllkana- 
* * ścle tysięcy widzów obser­

wowało w Melbourne zmagania 
czołowych tenisistów Australii 
i USA w walce o Puchar Davl- 
sa. Mecz rozegrany przy 30-stop- 
nlowym upale zakończył się 
ciężko wywalczonym zwycię­
stwem Australii 3:2, chociaż, go­
spodarze liczyli się z łatwiej­
szym obronieniem Pucharu.

W pierwszym dniu obie stro­
ny zdobyły po jednym punkcie. 
Hoad pokonał łatwo, będącego 
bez formy mistrza Wimbledonu 
Seixasa 6:4, 6:2, 6:3, a mistrz 
USA Trabert wygrał z Rose- 
wallcm, który również wykazał 
słabą formę 6:3, 6:4, 6:4.

Porażka Rosewalla wywołała 
wielkie zamieszanie w obozie 
Australijczyków, którzy po dłu­
gich nocnych debatach, na go­
dzinę przed meczem zdecydowa­
li się zmienić obsadę gry pod­
wójnej. wstawiając obok Hoada- 
Hartwiga. Para ta wypadła jed­
nak słabo i Amerykanie Trabert, 
Seisas uporali się z przeciwni­
kami w ciągu niecałej godziny 
wygrywając 6:2, 6:4, 6:4.

Znowu błysnął tu dużą for­
mą Trabert 1 spodziewano się, 
że Amerykanie mają wszelkie 
szanse odebrania Pucharu Au­
stralii, który utracili w 1950 
roku.

W trzecim dniu w drama tycz­
nym. prawie 3-godzinnym me­
czu mistrz Australii Hoad po­
konał Traberta w pięciu setach 
13:11, 6:3, 2:6, 3:6, 7:5, wyrów­
nując stan spotkania na 2:2. De­
cydujący mecz odłożono z po­
wodu deszczu na następny dzień. 
Spotkali się w nim dwaj słab­
si zawodnicy obu zespołów. Tym 
razem młody Rosewall zagrał 
jednak lepiej i zwyciężając 
Seixasa 6:2, 2:6, 6:3, 6:4 prze­
chylił szalę zwycięstwa na ko­
rzyść Australii, która zdobyła 
Puchar już po raz czwarty z ko­
lei.

jakimi słowami opisywała pra­
sa paryska najmłodsze gimna- 
styczki radzieckie.

Jak olbrzymie perspektywy 
stoją wobec tego przed zawod­
niczkami radzieckimi, z których 
ani jedna nie przekroczyła 20 
lat! — snuli refleksje sprawo­
zdawcy „Humanite", „Ł'Equipe", 
„Le Monde", „Figaro" i innych 
pism codziennych.

H7 SPANIAŁEJ, przyjaciel- 
" skiej atmosfery zawodów 

w Palais des Sports nie były w 
stanie zakłócić nawet swoiste 
metody sędziów francuskich, 
ale... posłuchajmy, co pisze o 
tym ich prasa:

— Niezasłużenie wysokie no­
ty, stawiane przez niektórych 
sędziów zawodniczkom francu­
skim, świadczą już nie tylko o 
niesmacznym szowinizmie, ale i 
o kompletnej ignorancji... Pu­
bliczność francuska wygwizdała 
bez litości orzeczenia swych sę­
dziów, co wzbudziło niemałe 
zdziwienie trenera ekipy ra­
dzieckiej Miszakowa, który o- 
świadczył jednemu z dziennika­
rzy: U nas publiczność ma co 
prawda czasem okazję do wy­
gwizdania zawodników, ale sę­
dziów — nigdy...

CO mówią o gimnastykach 
radzieckich najwięksi znaw­

cy gimnastyki we Francji — 
trenerzy Marcel Dewolf i Ma­
rius Regnier — ludzie, którzy 
objechali w ciągu swej kariery 
cały świat i znają prawie wszy­
stkich najlepszych zawodników 
w tej dziedzinie sportu.

— To już nie mistrzostwo, ale 
jakieś super - mistrzostwo — 
powiedział Marcel Dewolf. — 
Trudno sobie wyobrazić, z jakim 
opanowaniem i lekkością wyko­
nują najbardziej skomplikowa­

ne, najbardziej trudne ćwicze­
nia na przyrządach i w parterze.

Regnier, który widział już 
gimnastyków radzieckich na 
Olimpiadzie w Helsinkach, rów­
nież nie kryje swego podziwu.

Ich ewolucje są tak wspania­
łe, tak skończenie doskonałe, że 
patrząc na nie byłem oczarowa­
ny, wzruszony, i zdumiony. Nie 
potrafię jednak wyjaśnić, jak 
oni to robią — wchłaniam każ­
dy ich ruch wzrokiem, ale nie 
mogę go pojąć rozumowo.

FILA MŁODEGO Tulończyka 
A-r Jean Guillou — wielkiej 
nadziei sportu francuskiego — 
Wiktor Czukarin jest absolutną 
wyrocznią. Znajomość Guillou z 
Czukarinem datuje się z Festi­
walu w Bukareszcie, gdzie 
mistrz olimpijski zwrócił uwagę 
na młodego Francuza i udzielił 
mu wskazówek, które — jak 
stwierdził Guillou w rozmowie 
z dziennikarzami — pomogły 
mu zrobić ostatnio olbrzymie 
postępy.
ip LEGANCKA prezencja w 

F-f czasie zawodów to jeden z 
ważnych elementów w gimna­
styce. Przekonali się o tym 
Francuzi w czasie ostatniego 
meczu ZSRR — Francja w Pa­
ryżu. Gimnastycy radzieccy za­
imponowali paryżanom nie tyl­
ko wysoką formą, ale również 
zdyscyplinowaniem i strojem. 
Oto co pisze na temat strojów 
„L‘Equipe":

„Wreszcie, jakże tego nie za­
uważyć, kostiumy zawodniczek 
i zawodników radzieckich były 
doskonale skrojone i dopasowa­
ne, podczas gdy np. kostiumy 
zawodników francuskich przy­
pominały najzwyklejsze „spod­
nie ubraniowe przeciętnego 
mężczyzny".

Zebrała E. C.

Bajki na lodzie
W Warszawie występują o- 

becnie nasi czołowi łyżwiarze, 
którzy dają publiczności wido­
wisko pt „Bajki na lodzie". Jest 
to inscenizacja trzech popular­
nych bajek: „Kopciuszek", „Pan 
Twardowski" i „Konik Garbu­
sek". Widowisko zorganizowało 
ZS Budowlani, scenariusz, in­
scenizację. reżyserię < choreo­
grafię opracowała pięciokrotna 
mistrzyni Polski — mistrz spor­
tu Anna Bursche - Llndnerowa, 
kostiumy I dekoracje — Marli 
Karpińskiej. Trzy zamieszczone 
zdjęcia, to fragmenty z bajki 
„Kopciuszek": u góry 8-letnia 
Krysia Wąsikówna jako elfek, u 
dołu Anna Bursche - Llndnero­
wa w roli Kopciuszka oraz ra­
zem z Osadnikiem występują­
cym w roli Królewicza. Omówie­
nie „Bajek na lodzie" zamieści­
my w następnym numerze „Prze- 

i glądu".
Foto E. Franckowlak I CAF

Po / rundzie rozgrywek I ligi koszykówki

Kfierównoś® formy 
a „martwe 

to podstawowe braki naszej czołówki
Dwudziestego grudnia za­

kończyła się I runda roz­
grywek ligowych o mistrzostwo 
Polski w koszykówce drużyn 
męskich. Jedenastotygodnlowe 
zmagania I-ligowców, obok na­
świetlenia zalet 1 braków po­
szczególnych zespołów, pozwala­
ją na wyciągnięcie pewnych ge­
neralnych wniosków odnośnie 
naszej czołówki.

Nie ulega wątpliwości, że 
dzięki zwiększonej trosce zrze­
szeń sportowych o koszykówkę, 
szczególnie objawiającej się w 
okresie przygotowań do spotkań 
ligowych, obecnie można stwier­
dzić, w stosunku do poprzed­
nich rozgrywek ligowych, zde­
cydowane podniesienie się ogól­
nego poziomu.

Urozmaicenie repertuaru ofen­
sywnych posunięć taktycznych 
oraz, podkreślone już przez nas 
z okazji pobytu bułgarskiej dru­
żyny Lokomotiv, podwyższenie 
zespołowości w grze obronnej — 
są najbardziej godnymi znacze­
nia zdobyczami.

Obok osiągnięć jest jednak 1 
szereg kardynalnych braków, 
które właśnie na przestrzeni 
rozgrywek I rundy, były cha­
rakterystyczne dla większości 
zespołów.

Pierwszy z nich to nierów­
ność formy, jaką wykazywały 
poszczególne drużyny. Niejedno­
krotne „wyskoki" w postaci 
nieoczekiwanych wyników na 
niekorzyść zdecydowanych fa­
worytów, wskazywały dobitnie, 
że forma Ich ulegała dużym wa­
haniom, a za tym nie potrafio­
no przygotować się w pełni do 
długotrwałego sezonu.

Przyczyn tego szkodliwego 
stanu rzeczy nie trzeba daleko 
szukać. We wszystkich druży­
nach ligowych szwankuje orga­
nizacja szkolenia.

Przy dzisiejszych wymaga­
niach jakie stawia koszykówka, 
trening dwa lub trzy razy w 
tygodniu, jaki powszechnie jest 
stosowany, absolutnie nie zabez­
piecza możliwości utrzymania 
wysokiej fotony, jak również 
nie daje żadnej gwarancji wła­
ściwego planowania szkolenia 
sprawnościowo • technicznie - 
taktycznego.

Jeżeli, na przyszłość, zamie­
rzamy przyspieszyć tempo pra­
cy, jeżeli leży nam na sercu 
osiągnięcie wysokiego poziomu 
w tej dyscyplinie sportu, powin­
niśmy, za pośrednictwem zain­
teresowanych zrzeszeń sporto­
wych, przy pomocy Sekcji Ko­
szykówki GKKF, zracjonalizo­
wać warunki pracy trenerskiej 
na korzyść wybitnego zwiększe­
nia częstotliwości zespołowych 
1 Indywidualnych zajęć z zawod­
nikami.

Najmniejsze stosunkowo wa­
hania formy wykazały dwa 
przodujące w tabeli zespoły: 
Gwardia Kraków i Kolejarz 
Warszawa. Pierwszy z nich 
przegrał wprawdzie tylko dwu­
krotnie różnicą jednego i trzech 
punktów, a drugi — różnicą 
czterech i trzech punktów, ale 
1 one miały okresy załamań, 
które mimo osiągniętych zwy­
cięstw. nie podtrzymały dobrej 
renomy tych drużyn na półmet­
ku.

Drugi zasadniczy brak doty­
czy już ściśle odcinka wyszko­
lenia Indywidualnego zawodni­

ków, w ramach poszczególnych 
drużyn. Niestety nie zaobserwo­
waliśmy, w omawianym okresie 
rozgrywek, drużyny, która by 
wykazała się wszechstronnie 
wyszkoloną piątką zawodników. 
Zdając sobie sprawę, że w ze­
spole istnieje pewien ustalony 
podział ról, że na poszczegól­
nych zawodników przypadają 
zadania, zgodne z ich typowy­
mi zdolnościami i aktualnymi 
umiejętnościami, stwierdzamy, 
że było zbyt wiele spotkań, w 
których pewni zawodnicy sta­
nowili w drużynach tzw. mar­
twe pozycje. „Martwe", to zna­
czy częściowo niegroźne z punk­
tu widzenia strzelności czy tech­
niki podań lub innych technicz­
nych umiejętności.

Tak się sprawa przedstawiała 
między innymi w aspekcie cel­
ności rzutów jak i w używaniu 
lewej ręki przy kozłowaniu, 
przede wszystkim u obrońców. 
Taki stan, siłą rzeczy, ułatwiał 
drugiej stronie zorganizowanie 
planu obronnego, a tym samym 
uszczuplał pierwszej, taktyczne 
możliwości atakowania.

Na pewne wyróżnienie na tym 
odcinku zasługuje znów Gwar­
dia Kraków oraz Stal Poznań — 
ta ostatnia do momentu gry, 
kontuzjowanego następnie Ku­
bickiego.

System gry, który obrali sobie 
w I rundzie gwardziści gwaran­
tował jak najlepsze wykorzy­
stanie specyficznych możliwo­
ści, tkwiących w poszczególnych 
zawodnikach; jednak przez lu­
kę strzałową jaką nada! stano­
wił Bętkowski, a w początko­
wym okresie również Pacuła, 
niejednokrotnie system ten do­
prowadzał do zachwiania efek­
tów gry.

Stal Poznań, której właściwie 
jedynym brakiem jest całkowite 
zrezygnowanie z szybkiego ata­
kowania, przez długi czas sta­
nowiła wyrównany, ■właściwie 
uzupełniający /jiię w zakresie 
techniki zespól.

W pozostałych drużynach nie 
działo się najlepiej — niejedno­
krotnie wystarczyło kilka minut 
gry, aby broniący się zespól 
mógł stwierdzić gdzie się plasu­
ją najlepsi strzelcy przeciwnika. 
Wówczas rezygnowano z krycia 
mniej groźnych zawodników, 
osiągając, dzięki temu, niepraw­
dopodobnie korzystne rezultaty 
w zespołowej obronie przeciw­
ko bardziej groźnym zawodni­
kom.

Przed wszystkimi zespołami 
stoi więc na.przyszłość zadanie 
podwyższenia indywidualnych, 
ogólnych walorów technicznych 
zawodników, szlifowanie Ich 
specyficznych zdolności, a prze­
de wszystkim wykształcenie 
umiejętności celnych, szybko 
wykonywanych, różnymi sposo­
bami, z każdej, pozycji — rzu­
tów do kosza.

W nowoczesnej koszykówce 
zawodnik, który nie przedsta­
wia sobą konkretnej groźby dla 
przeciwnika musi mieć bardzo 
wysoko rozwinięte inne walory, 
aby się nie stać balastem w ata­
ku. Pierwszorzędny przykład 
tego typu zawodnika reprezen­
tował doskonały obrońca repre­
zentacji ZSRR — Łysow, który, 
mimo że zdobywał przeciętnie 
cztery do sześciu punktów w 
jednym meczu, był dzięki wspa­
niałej technice I orientacji na 
boisku inicjatorem większości 
akcji swojej drużyny.

Niestety tak jak poprzednio 
to i tu na przeszkodzie w pra­
cy nad podniesieniem indywi­
dualnego wyszkolenia zawodni­
ków stoi zbyt szczupła ilość go­
dzin szkoleniowych, pozostają­
cych do dyspozycji kadry trene­
rów ligowych.

O ile sytuacja ta nie ulegnie 
poprawie, nie znajdzie właści­
wego rozwiązania — to trudno 
będzie w okresie rozgrywek II 
rundy jak i po zakończeniu 
spotkań ligowych stwierdzić 
konkretne sukcesy w pracy nad 
zespołami i zawodnikami — a w 
konsekwencji szybsze pięcie się 
naszej czołówki wzwyż.

W. MaleszewskI

Dla łyżwiarzy
Federacją łyżwiarska USA 

znajduje się w poważnych kło­
potach finansowych I nie jest 
w stanie zebrać odpowiednich 
funduszy, na opłacenie kosz­
tów podróży do Sapporo (Ja­
ponia) dla' ekipy mającej re- . 
prezentować ten kraj- na mi­
strzostwach, świata. Po długich 
staraniach Federacja uzyskała 
zapewnienie jednej z linii lot­
niczych, ze za darmo przewie­
zie do Japonii dwóch zawodni­
ków. Tak więc w Sapporo tyl­
ko dwóch sportowców USA — 
Werket 1 Mae Namara — re­
prezentować będzie swój Kłaj 
w mistrzostwach świata. Tak 
wygląda- popieranie rozwoju 
sportu w krainie dolara.

Dla lekkoatletów
Znany niemiecki trener lek­

koatletyczny Gerschler zapro­
ponował, by grupa lekkoatle­
tów europejskich udała się zi­
mą 1954 roku do Australii' 4 
wzięła udział w kilkunasto- 
dniowym tournće. Gerschler 
spodziewa się, że toumćeto 
dałoby możność trenerom 
sprawdzenia jak organizmy 
sportowców europejskich rea­
gują na zmianę klimatu i ułat­
wiłoby przygotowanie odpo­
wiedniego planu treningowego 
do startu w Igrzyskach Olim­
pijskich.

W roku bieżącym lekkoatleci 
polscy zmierzą się w meczu 
międzypaństwowym z Belgią. 
Warto więc poznać rekordy 
belgijskie, z których wiele 

। ustanowiono w roku 1953. Oto 
■ lista rekordów; 100 m — 10,5, 

200 m — 21,7, 400 m — 47,7, 
800 m — 1:48,8, 1-500 m — 
345,2, 5.000 m — 14:10,8, 
10.000 m — 30:16,6, 110 m pŁ 
— 14.5, 400 m pi. — 534, 
4 x 100 m — 41,6, 4 X 400 m 
— 3:15,8, wzwyż — 196, w dal 
— 718, tyczka — 390, trójskok 
— 14.79, kula — 15.24, dysk — 
46,77, oszczep — 64.33, miot — 
52.88.

I

Dla bokserów
Flloyd Patterson, mistrz 

olimpijski w wadze średniej, 
który zaraz po Igrzyskach 
Olimpijskich przeszedł na za­
wodowstwo, został ostatnio za­
wieszony za podanie fałszywej 
daty urodzenia. Patterson uro­
dził się w 1935 roku, czyli, że 
zgodnie z przepisami dopiero 
w 1955 roku (w wieku 20 lat) 
mógłby on mieć prawo itacza- 
nia 10 rundowych walk. Tym­
czasem młody Murzyn w wie­
ku zaledwie 17 lat staczał już 

■ takie walki, gdyż namówiony 
przez menażera Amato1 podał 
fałszywą datę urodzenia: Taką 
to opiekę znalazł mistrz olim­
pijski w USA, kraju gdzie dla 
dolara robi się najciemniejsze 
kombinacje.

W parlamencie belgijskim 
dyskutowany będzie w najbliż­
szym czasie tzw. projekt Phl- 
Ilpparta, który dąży do zaka­
zania uprawiania pięściarstwa 
w Belgii. Broniąc się przed 
wprowadzeniem w życie tego 
projektu, belgijska federacja 
pięściarska w memoriale swym 
stwierdziła:

„Pan Philippart myli się, po­
równując boks praktykowany 
u nas ze zdegenerowanym bok­
sem amerykańskim. Sądzi on, 
że Bruksela to Chicago".

Jak widać Belgowie dobrze 
ocenili wartość boksu w USA.

%
Były mistrz Europy w bok­

sie, holenderski pięściarz za­
wodowy van Klaveren, liczący 
dzisiaj 46 lat, wystąpi znów 
na ringu w walce z młodym 
pięściarzem włoskim Pierluigi 
Tino. To bezsensowne spotka­
nie, które może doprowadzić 
pan Klaperena do ruiny fizy­
cznej, organizowane jest .dla 
sensacji przez grupę żądnych 
zysków menażerów. Na szczę­

ście w postępowej pr^^H 
lenderskiej wystąpiont^^B 
giczną kampanią 
temu spotkaniu i są KB 
nione nadzieje, że do 
dojdzie. . WH

Dla pfywakówH
Największą sensacj^M 

du ‘ wśród plywakós^M 
hólmsklch 80-letni Hjai^M 
hansson, który do dzi^M 
nu je' wielu młodzik^M 

. skazltelnym stylem sk^H 
wieży. Nie ma nledzfeliMH 
hansson . nie oddawaj® 
wspaniałych skoków 
z - większych pływalni 
holmu. Tajemnica jest 
dzo prosta. Osiemdziesi^H 
ni krzepki staruszek jBH 
«trzem olimpijskim v.B| 
z wieży z 1968 roku i stM| 
doskonała technika. A 
ność fizyczna... najwit^H 
pływanie I skoki poma^H 
ją utrzymać jak najdluM

0 ■
Na Nilu odbył się oH 

maraton pływacki dla ■ 
dawców, rozegrany na 
sic 45 km. Maraton ter^f 
grano w ciężkich warł 
atmosferycznych, temp^ 
wody wynosiła zaledU 
stopni. Mimo zimna, irH 
nie odwołano gdyż orgaU 
rzy nie chcieli tracić ■ 
dzy. za wykupione upw 
bilety, W rezultacie zal 
dwóch, na trzydziestu ■ 
startujących, ukończyło I 
prezę. Wygrał Francuł 
rand w czasie'13 godz. sl 
i natychmiast po przybyU 
metę odwieziony zostM 
szpitala. Inny zawodnik, I 
cjanin Hassan Abou ■ 
który również znajduje ■ 
szpitalu, choruje na cięż/1 
palenie płuc i został sJ 
iowany. Ale organizator J 
robilł~. ' 1

Dla kolarzy I
W dniach 9—23 styczni 

będzie się kolarski wyścl 
amatorów dookoła Egiptu] 
są'.wyścigu podzielona ■ 
etapów, wynosi około 1.6(1 
Do wyścigu tego zgłosili 
trzyosobowe reprezentacja 
gia, Anglia, Francja, W1I 
Uganda, Libia i Sudan, a 
spoie belgijskim wystąpi! 
ran. Schli, który w VI V3 
gu Pokoju „Trybuny l| 
„Neues Deutschland" i „6 
ho Prava" zajął w ogólnej 
syflkacji siódme miejsce.^ 
niego pojadą van Cauter I 
Meenen. W drużynie A 
wystąpią: Haskell, Gem 
Perks.

Do tej pory kolarze zaw 
wi sprzedawali swe zdol: 
firmom produkującym rc 
lub ich części, występuji 
barwach najrozmaitszych 
Perle", „BSA" itd. Osti 
firmy rowerowe, które ni 
w stanie utrzymywać i fi 
sować asów zawodowego 
larstwa, stawiających < 
wyższe warunki, znalazły 
kurentów w postaci... 
produkujących środki ko: 
tyczne. I tak np. znany kt 
włoski Magni podpisał 
trakt z firmą „Nivea", w 
wach której startować bi 
"w .wyścigach.' szosowych, 
wer będzie anonimowy, 
niebieska koszulka z du 
białym napisem „G. S. Ni 
reklamować będzie wyrób: 
firmy.

Dla piłkarzy
W Holandii nastąpił ro? 

w Federacji Piłkarskiej. I 
reprezentant Holandii de 
tris stworzył federację pili 
ską dla zawodowców i ra 
czął kampanię za organizo 
niem zawodowych klubów 
karskich. Krok swój motyv 
on tym, że najlepsi piłkarze 
ienderscy wykupywani 

'przez zawodowe kluby F: 
cji, Hiszpanii i Włoch, co 
woduje stały upadek pili 
stwa holenderskiego.

Janusz, po dwudniowej bytności w Krakowie, na którychś tam 
z kolei już egzaminach, przyleciał prosto z dworca na Bystre, 
myśląc, że decyzja już' zapadła i natknął się na czekających, 
równie jak on zemocjowanych kolegów. Starał się udawać, że go 
to nic a nic nie obchodzi, ale po prawdzie podniecony był chyba 
najbardziej ze wszystkich. Ależ to zebranie trwa a trwa!... No 
tak, ale tu chodzi nie tylko o zjazdowców, ale i o skoczków, bie­
gaczy a później jeszcze o łyżwiarzy, hokeistów, saneczkarzy... 
Pewnie, że musi potrwać, kle mogliby przynajmniej ogłosić to, 
co już jest ustalone. I ten Klimek... siedzi tam i nie rozumie, że 
oni tu ze skóry wyłażą! Mógłby wylecieć na chwilę i powiedzieć...

— Jak tam, Janusz? — zaczepił po Kubiniec. — Denerwu­
jesz sie?

— liii...
— Może Klimek przekona tych z GKKF, bo Bukowlcz, to... sam 

rozumiesz...
— Klimek tam nie ma głosu.
— Ale poradzić może zawsze 1 wysłuchać go muszą. Wiesz, cie­

kaw jestem czy mnie wystawią. Żeby choć na rezerwowego!... — 
Wojtkowi zapłonęły oczy. — Nie masz pojęcia, jak chciałbym star­
tować.

— Któż by nie chclal...
Przy wejściu do gmachu dały się słyszeć Spieszne kroki. Wybie­

gła Baśka, która od godziny starała się podsłuchać coś pod 
drzwiami.

— Jakiś rumor na sali!... Zdaje się, te skończyli!... — rzuciła 
szeptem.

Momentalnie wszyscy podbiegli do wejścia. Po chwili roz- 
świeilił się prostokąt drzwi: uczestnicy konferencji zaczęli powoli 
wychodzić, jeszcze o czymś po drodze rozprawiając, jakby nie 
zdązyli dokończyć dyskusji na sali. Zawodnicy zwarta ścianą sta­
nęli na drodze. W drzwiach ukazał się Bukowlcz z Nowakow­
skim.

— No, gadajcie wreszcie!... Czy ja. jestem?... A ja?...
— Bukowlcz sięgnął po kartkę z nazwiskami, ale w tej chwili 

zobaczył Biernackiego który wypchnięty przez kolegów znalazł 
się na przodzie. Podszedł do niego 1 nieoczekiwanie serdecznie 
położył mu rękę na ramieniu.

— Mam nadzieję, Janusz — powiedział ciepło — że nie przy­
niesiesz nam wstydu... Jedzlęsz!

— Ale kto dalej, kto dalej?... — niecierpliwie szarpnął trenera 
za rękaw Kubiniec:

Zaraz, poczekaj, Wojtek... — Bukowlcz z kartką w ręku 
przecisnął się bliżej światła. — Więc w zjazdach będą startować: 
Biernacki, Gąsienica, Chromieć i„. Szczerba.

Ktoś wydał okrzyk zawodu, ktoś westchnął. W gruncie jednak 
rzeczy większość uważała, że skład jest dobry: najlepszy na jaki 
nas w tej chwili stać. Bukowlcz-powiódł po nich wzrokiem 1 zó-’ 
baczył poszarzałą twarz Wojtka Kubińca. Wiedział przecież jak 
Wojtek marzył, żeby znaleźć się w reprezentacji

— Ty, Wojtek, jesteś rezerwowym... — pocieszył go. — Razem 
z Toporem...

— Kubiniec nieco się rozchmurzył, natomiast młodziutki Jędrek 
Topór podskoczył z radości wrzasnął z juhaska aż. echo poszło po 
uli<y a potem poleciał przed-siebie tłukąc -się niemal piętami po 
siedzeniu. ,

— Pognał pochwalić się Maryśce!... — roześmieli się.
Bukowicz czytał dalej z kartki: kto w biegach, kto w skokach, 

w sztafecie, ale Janusz już go nie słuchał, tamci go nie obchodzili. 
Oczywiście — fakt wstawienia go do reprezentacji nie był zasko­
czeniem, spodziewał się tego i teraz, gdy już było’ po wszystkim — 
śmiać mu się chciało, że mógł kiedyś, mieć jakieś obawy. Zdumiał 
go natomiast ten nieoczekiwanie serdeczny gest trenera,, ten ton, 
jakim do niego się odezwał. A przecież mówili, że Bukowicz jest 
przeciwko niemu...
. W tym momencie poczuł, że ktoś go bierze pod rękę. Klimek No­
wakowski miał twarz poważną i skupioną,

— Zaczekaj na mnie — powiedział mu cicho — musimy z sobą 
porozmawiać...

Gdy tylko Nowakowskiemu, udało się wyswobodzić od kolegów, 
którzy zasypy wali • go pytaniami, mrugnął ha Janusza i odeszli 
na bok. Ruszyli w dół. Klimek nic nie mówił, wyglądało, że się 
namyśla. -■ - • ■ ■ ■ • » I

— Słuchaj, jak to się u licha stało?...-— nie-wytrzymał-wresz-1 

cie Biernacki. Powiedz, ezy-Bukowicza-przegłosowali, ezy jak 
taki dziwny?...

' Nowakowski nie od razuodpowiedział. Zrobił parę krok 
chrząknął i odezwał się:

— Szkoda, że nie byłeś na naszym -wczorajszym zebraniu.»
— Wiesz przecież, że miałem egzamin;..
— Wiem, wiem, ale- w: każdym, razie szkoda. Bvł na zebra 

Bukowicz i... rozmawialiśmy przeszło trzy godziny. Wiesz.. v 
szedłem stamtąd pod wrażeniem, że i ty i ja i wszyscy inni, 
pełniliśmy wielką pomyłkę.

— W stosunku do trenera?
— Tak! W ogóle żle go oceniliśmy.» ■
— Co?...
—.1 wiesz — ciągnął-Klimek — to, że na dzisiejszej konferen 

najzaciętszym twoim obrońcą’ był. właśnie Bukowicz — wcale 
było spowodowane tą wczorajszą rozmowa-

— Więc on mnie popierał?...
— Właśnie on. ,.
— Niemożliwe! , .
— Sam słyszałem 1 Jeszcze raz ci powtarzam, że trud 

o przyzwoitszego człowieka,, o lepszego kolegę.
— Więc... Janusz-poczuł, że policzki mu płoną, że mimo m 

zu robi mu się gorąco. — Więc ja w takim razie , wychodzę 
kompletnego głupka?..-■■ « -.

— Wszyscy wychodzimy' tak samo, łącznie zresztą z Bukov 
czeiń — uśmiechnął się Klimek —<Myślisz, że on w tym-cal. 
nieporozumieniu jest bez Winy? Nici .podobnego., Tyle, że tei 
wszystko już'jest jtisne i- tóco' było;się; nie-Powtórzy...

— Słuchaj .Kihnek;;.—~żąjąknął<slę-J_anusz — czy nie myśli 
że i ja.;, przede wszystkim ja powińićrięmśpójść- też do Bukot 
cza? Przeprosić go, czy jak... ■ -

— Pójść możesz... — zastanowił się Nowakowski — ale przepi 
szać nie ma ćo.- Gdybyś był na. wczorajszym zebraniu to i ty 
posłyszałbyś , parę mocno ^nieprzyjemnych dla1 siebie słów. N 
posłyszysz je jeszcze...
- —: Postaram się, Klimek; żeby-me były już .tak-słuszne j’ak 
słuszne dziś! —^zakończył a zapałem:Janusz,mocno ściskając rę 
towarzysza,

; Dalszy eląg nastąpi


